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EWANGELIA wg Łukasza (18, 31—43)

Przywoławszy Dwunastu do siebie rzekł do nich: „Oto idziemy do Jero­

zolimy. Tam spełni się wszystko, co napisali prorocy o Synu Człowieczym. 

Będzie wydany poganom, wyszydzq go, sponiewierajq i oplujq. Potem ubi­

czują go i zabijq. Lecz trzeciego dnia zmartwychwstanie". Oni jednak nic 

z tego nie zrozumieli; słowa te pozostały dla nich zagadkq i nie wiedzieli

o czym mówili.

Gdy zbliżał się do Jerycha, siedział przy drodze pewien ślepiec iebrzqc. 

Słyszqc przechodzqcq rzeszę pytał, co to znaczy. Odpowiedziano mu, że 

przechodzi Jezus Nazareński. Wtedy zawołał: „Jezusie, synu Dawida, ulituj 

się nade mnq!" Ludzie, którzy go mijali, gromili go i kazali mu milczeć. Lecz 

on wołał tym głośniej: „Synu Dawida, ulituj się nade mnq!“ Wtedy przy- 

stanqł Jezus i kazał go przyprowadzić do siebie. A gdy się zbliżył, zapytał 

go: „Czego źqdasz ode mnie?" Odpowiedział: „Panie abym przejrzał!" 

A Jezus powiedział do niego: „Przejrzyj, wiara twa cię uzdrowiła". Przejrzał 

natychmiast i poszedł za nim wielbiqc Boga. A lud cały, który na to patrzył, 

oddał chwałę Bogu.

Najpew niejszą z pew nych prawd jest ludz­
ka śmierć. Nikt z nas je j nie uniknie. Jest 
praw em  natury. W szystkie w około stworze­
nia, rośliny i zwierzęta, też temu prawu pod­
legają, lecz znajdują się w  szczęśliwszym  niż 
człow iek położeniu, ponieważ nie zdają sobie 
z tego sprawy, są kom pletnie nieświadome, co 
nie znaczy, że utrata życia jest im  obojętna

Właśnie na roślinach i zwierzętach można 2 
łatwością zaobserw ować przywiązanie do ży­
cia i wyciągnąć wniosek, że zamierzone przez 
człowieka poszukiwanie śmierci lub sam obój­
stwo jest złamaniem prawa natury. Przyroda 
każe żyć i każe umierać. Człowiek psychicz­
nie zdrowy buntuje się przeciw ko prawu 
śmierci, pytając: D laczego?

W sferze ludzkiej nauki śm ierć jest zjaw is­
kiem nieuniknionym dlatego, że wszelka m a­
teria podlega praw u rozkładu i zamiany w 
inną postać. Zdaniem  przyrodników  i chem i­
ków  nieśm iertelność byłaby cudem, a cudów  
nie ma...

W sferze religii natomiast śm ierć człowieka 
jest karą za grzech, jest następstwem w iny 
popełnionej przez pierwszych rodziców. O bja­
w ienie Boże bow iem  uczy nas, że pierwszą 
parę ludzką —  a w  niej całą ludzkość — 
obdarzył Bóg pozanaturalnym, cudow nym  da­
rem nieśm iertelności fizycznej. P odobnie jak 
dusza tak i ciało ludzkie miało trwać w iecz­
nie młode, bez żadnego uszczerbku ni rozkła­
du, —  pod pew nym  jednak warunkiem, o 
którym czytam y: „A  przy tym Jahwe Bóg dał 
człow iekow i taki rozkaz: „Z  wszelkiego drze­
w a tego ogrodu możesz spożywać w edług u- 
podobania; lecz z drzewa poznania dobra i 
zla nie wolno ci jeść, bo gdy z niego spoży­
jesz, niechybnie umrzesz". (Rodz. 2, l ”'

W iemy, że cały opis biblijnego raju fTrage- 
dii pierwszych rodziców  należy uważać za 
poetyckie rozważania o przyczynach ciężkiego 
człow ieczego losu. lecz należy również przy­
jąć za prawdę chrześcijańskiej w iary myśl 
biblijnego poety stwierdzającego, że Bóg dając 
pierwszemu człow iekowi przyw ilej nieśmier­
telności dal też praw o zabezpieczone sankcją 
karną. Świadomość odróżniająca człowieka od 
zwierzęcia przypominała mu, że nieśmiertel­
ność zawisła od ustalonego ładu. Ład ten zo­
stał zburzony — obojętnie w  jaki sposób — 
w ięc poczęła działać sankcja karna: ..Do m ęż-

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

Zwierzchnik Kościoła Prawo­
sławnego Serbii, arcybiskup Ger­
man, odbył w ubiegłym roku 
podróż do Siedziby Światowej 
Rady Kościołów w Genewie oraz 
odwiedził Instytut Ekumeniczny 
w Bossey k. Genewy. Na. zdjęciu 
arcybiskup German (w środku) 
w towarzystwie dyrektora prof. 
Nikos Nissiotisa (z prawej) zwie­
dza Instytut Ekumeniczny.

Starokatolicki Rocznik 
na rok 1970

Pod (koniec ub. r. ukazał się 
„R ocznik Starokatolicki na rok 
1970’ ' (A lt-Katholisches Jahrbuch 
1970). Zawiera on artykuły b i­
skupa starokatolickiego J. Brink- 
huesa z Bonn, arcybiskupa 
Utrechtu —  dr A. Rinkla, bisku­
pa dr Urs K ury z Berna. Poza 
tym w  „R oczniku”  piszą: prof. 
dr Kiippers, dr Fink, dr Aschen- 
heim, ks. H ollweg, prof. dr Stal- 
der, subdiakon Kessler i dr 
Oeyen. Na szczególną uwagę za­
sługuje najnow szy wykaz w szy­
stkich K ościołów  Starokatolic­
kich, Anglikańskich i Praw o­
sławnych. M otywem  przew od­
nim całego „R ocznika”  jest hasło 
Kongresu Starokatolickiego w 
1970 r.: „K ościół w wolności i 
łączności” .

Redaktor naczelny 
czasopisma starokatolickiego

„Starokatolickie Czasopismo 
K ościelne” (Alt-K atholische K ir- 
chenzeitung) —  organ staroka­
tolickiego biskupstwa w  NRF, 
otrzym ało z dniem 1 stycznia br.

now ego redaktora naczelnego. 
Został nim ks. Edgar N ickel z 
Fryburga. Poprzedni redaktor 
naczelny, ks. Benno Schóke, za j­
m ow ał to stanowisko ponad 20 
lat.

„Starokatolickie Czasopismo 
K ościelne” jest miesięcznikiem, 
założonym rów no sto lat temu, 
z tym, że w  okresie tym zm ie­
niał się kilkakrotnie jego tytuł.

Nowy kapłan starokatolicki

Biskup K ościoła Starokatolic­
kiego w NRF, ks. Bririkhues, 
w yśw ięcił niedawno na kapłana 
i w prow adził w  urząd kościelny 
ks. Albrechta Eichhom a. Ks. 
Eichhorn zastąpi W pracy ks. 
Gerharda Lenza, który musiał z 
niej zrezygnować z pow odu cięż­
kiej choroby. Do obow iązków  
now ego kapłana należeć będzie 
opieka duszpasterska nad para* 
fiam i w Kassel i W iesbaden.

W uroczystości święceń ka­
płańskich, poza członkami pa­
rafii i licznym i duchownym i 
K ościoła Starokatolickiego, w zię­
li udział przedstawiciele wszyst­
kich działających w  okolicy K oś­
cio łów : Rzymskokatolickiego,

Ewangelickiego, Staroluter go, 
M ^todystycznego i Anglikańskie­
go.

Podróż kard. Willebrandsp 
do Anglii

15 stycznia br. przew odniczą­
cy Sekretariatu do Spraw Jed­
ności Chrześcijan, ks. kard. Jan 
W illebrands, udał się z tygod­
niową w izytą do Anglii, w  celu 
spotkania sie z przedstaw icielam i 
różnych m iejscow ych K ościołów  
ch rześci jańskich.

W  program ie podróży kard. 
W illebrandsa przewidziana była 
m. in. wizyta U prymasa K ościo­
ła Anglikańskiego — arcybisku­
pa M. Ram sey’a, wygłoszenie ka­
zania w  kościele anglikańskim w 
Cam bridge oraz referatu na te­
mat ruchu ekumenicznego i w y ­
stąpienie w  katedrze rzym sko- 
katolickiej“ w Westminster na za­
proszenie kard. Johna Heenana.

„Przyszłość Kościoła 
chrześcijańskiego"

Prymas K ościoła Anglikań­
skiego, arcybiskup Canterbury



Skazani na śmierć N IED ZIE LA  ZA P U ST N A

czyzny (Bóg) rzeki: Ponieważ posłuchałeś swej 
żony i zjadłeś z drzewa, z którego ci zabro­
niłem... w  pocie oblicza swego będziesz tedy 
musiał zdobyw ać pożywienie, póki nie wrócisz 
do ziemi, z której zostałeś wzięty, bo prochem  
jesteś i w  proch się obrócisz". (Rodz. 3 17 n.).

Tekst ten tak interpretuje starotestamento- 
w y Syracydes: „Początek grzechu przez kobie­
tę i przez nią też wszyscy umieram y1' (Syr. 25. 
24). Lecz Ap. Paweł wnioskuje nieco inaczej: 
„...przez jednego człow ieka grzech w szedł na 
świat, a przez grzech śm ierć i w  ten sposób 
śm ierć przeszła na wszystkich ludzi, ponieważ 
w szyscy zgrzeszyli..." (Rzym. 5, 12). I stwier­
dza: „A lbow iem  śm ierć jest zapłatą za grzech 
a łaska przez Boga dana, to życie w ieczne w 
Chrystusie Jezusie, Panu naszym " (Rzym. 
6, 23).

A w ięc wszyscy jesteśmy skazani na śmierć
— obojętnie z jakiego powodu. Chodzi teraz 
praktycznie najbardziej o  to, kiedy ten w y- 
roŁ ^ .frstanie w ykonany: czy za kilka godzin, 
dni, miesięcy, czy też mamy jeszcze żyć całe 
iata. Tego nie w iem y i w gruncie rzeczy — 
nie chcem y wiedzieć. Zdajem y sobie sprawę, 
że data naszej śmierci całkiem pewna, to cię­
żar odbierający odwagę, energię i uśmiech, 
to koszmar przyprawiający o jakiś obłęd. 
Na tym właśnie polega kara śmierci nałożona 
przez sąd. Nie sam mom ent przecinania nici 
życia, lecz właśnie oczekiwanie na niego sta­
nowi sens tej kary.

Takiej kary podjął się Jezus Chrystus. Sam 
stał się człowiekiem , aby przeżyć udrękę ocze­

kiwania śmierci, której datę znał od urodze­
nia w  Betlejem . Stąd zapewnienie na kilka 
dni przed W ielkim  Piątkiem : „W ypełni się 
wszystko, co napisane jest przez proroków  o 
Synu Człowieczym. Będzie bow iem  wydany 
poganom, będzie wyśmiany, ubiczowany i 
opluw any. A  po ubiczow aniu zabiją  go...” 
Szedł ku te j hańbie i torturom  z podniesio­
nym  czołem , aby nas zbawić.

Ale w  gruncie rzeczy o co chodzi, gdy m ó­
wim y o zbawieniu ludzkości przez Chrystusa? 
Co to znaczy wyraz „zbaw ienie" na przykład 
w  rozważaniach o śm ierci? Czy chodzi o  przy­
pisywanie Bogu ludzkiej mściwości, żądzy od­
wetu, promiennej radości na w idok krwi, 
męczarni, torturowania Syna? Nie, w cale tu­
taj o to nie chodzi, a Boga nie wolno utożsa­
m iać z okrutnym tyranem. Zbaw ić to znaczy 
uratować od niebezpieczeństwa, przy czym w  
oczach Chrystusa prawdziwe niebezpieczeń­
stwo dla człow ieka to nie utrata życia cieles­
nego. W ostatecznym rozrachunku bow iem  nie 
jest sprawą najważniejszą taka lub inna dłu­
gość życia na ziemi. Sprawą istotnie ważną 
jest życie duchow e trwające poza czasem 
ziemskim. Uratowanie człowieka przed 
„śm iercią”  duchową jest zbawieniem  relig ij­
nym  ofiarow anym  przez Chrystusa. Na tym 
jednak nie koniec.

Dzięki Chrystusowi uratowane będzie rów ­
nież życie ciała. Nie stanie się to cudem nie­
śmiertelności, lecz cudem zmartwychwstania. 
W ierzym y w  ten cud dzięki zapewnieniom 
Chrystusa: „Ja jestem zm artwychwstaniem i 
życiem. Kto w e mnie wierzy, choćby umarł,

żyć będ2ie. Każdy, kto żyje i w ierzy we 
mnie, nie umrze na w ieki'1 (Jan U , 25 n.). 
Dlatego Ap. Paw eł pocieszał Tesaloniczan: 
,.Nie chcemy, bracia, waszego trwania w  nie­
w iedzy co do tych, którzy um ierają, abyście 
się nie smucili jak  wszyscy ci, którzy nie 
m ają nadziei. Jeśli bow iem  wierzym y, że Je­
zus istotnie umarł i zm artwychwstał, tak sa­
mo Bóg tych, którzy umarli w  Jezusie, w y­
prowadzi wraz z Nim“ (1 Tesal. 4, 13 n.).

A zatem dzięki Chrystusow i-Zbaw icielow i 
skazanie nas na śm ierć niechybną jeszcze nie 
stanowi skazania nas na nicość, niebyt, ko­
niec. T o tylko przeprowadzenie z jednego 
życia do drugiego. „W ierzysz w  to?" —  spy­
tał Chrystus siostrę Łazarza, M artę i usłyszał 
odpow iedź: „Tak, Panie!*1. Tę odpow iedź daje 
każdy szczerze religijny chrześcijanin.

Ks. S. WŁODARSKI

LUTY

8 N Jana
9 P Cyryla, Apolonii

10 W Scholastyki
11 s Popielec — Marii
12 Cz Juliana
13 P Stefana, Katarz.
14 S Walentego, Wit.

d Ramsey i kard. L. Suenens 
— 'Arcybiskup Brukseli i prymas 
Kościoła Rzym skokatolickiego w 
Belgii, przew odniczyć będą ko­
lejno w  seminarium na temat 
„Przyszłość K ościoła chrześci­
jańskiego” , które odbędzie się w 
Nowym  Jorku w  dniach 10—13 
marca br. Seminarium to orga­
nizuje K ościół Episkopalny w 
Stanach Zjednoczonych. W eźmie 
w  nim udział 84 biskupów róż­
nych wyznań chrześcijańskich.

Ruch ekumeniczny 
na kontynencie amerykańskim

Arcybiskup Jakovos, prymas 
greckiego K ościoła Praw osław ­
nego na kontynencie amerykan-' 
skim ośw iadczył ostatnio, że ruch 
ekumeniczny w tych krajach czy­
ni olbrzymie postępy. „K atolicy 
rzymscy, protestanci i praw o­
sławni — pow iedział m. in. ks. 
Arcybiskup — są coraz sobie 
bliżsi. Byłem naocznym świad­
kiem rozw oju  tego ruchu w 15 
wielkich miastach Am eryki Ł a­
cińskiej, zwłaszcza w  Argentynie,

Brazylii, Chile, Urugwaju i W e­
nezueli. Zostałem również poin­
form ow any przez przedstawicieli 
różnych K ościołów  chrześcijań­
skich o konkretnych działaniach 
w  tym ruchu.

Kościół Prawosławny w Serbii

K ościół Prawosławny w  Serbii, 
który liczy 7,5 min w yznaw ców , 
jest największą społecznością re­
ligijną w  Jugosławii. Jego 
zwierzchnik, ks. arcybiskup Ger­
man, jest jednym  z sześciu p re­
zydentów Św iatow ej Rady K oś­
ciołów . Przyszli duchowni kształ­
cą się na W ydziale Teologii Pra­
w osław nej Uniwersytetu w  B el­
gradzie oraz W seminariach du­
chownych w  Belgradzie, K arlov- 
ci, Prizren, w  klasztorze K rk i 
w  "klasztorze Ostróg. Poza o fic ­
jalnym  organem Świętego Syno­
du K ościoła „G lasnik” , ukazuje 
się jeszcze fi innych czasopism 
kościelnych i teologicznych. 
W iększość księży zorganizowana 
jest w  związku duchownych.

Ewangelicki biskup 
Beilina Zach. atakowany 
za postępowq postawę

W „Liście otwartym ” , który 
ukazał się w  prasie zachodnio- 
berlińskiej, posłowie CDU do 
Izby Deputowanych Berlina 
Zach. wystąpili z ostrą krytyką 
pod adresem biskupa K ościoła 
Ewangelickiego K. Scharfa.

W  liście tym zarzucają mu m. 
in. „liberalny stosunek” do p o ­
stępowych ugrupowań zachod- 
nioniemieckich, które w ypow ia­
dają się za uznaniem terytorial­
nego i politycznego status quo w 
Europie, a w ięc za uznaniem 
NRD i polskiej granicy na Odrze 
i Nysie.

W arto przypomnieć, że bp 
Scharf baw ił w  październiku ub. 
r. w  Polsce z ok. 20-osobową 
grupą działaczy „A k cji Pokuty” 
z Berlina Zach. Po pow rocie 
oświadczył dziennikarzom na lot­
nisku Tempelhof, że stosunki 
między Polską a Niemcami są 
decydujące dla pokoju  w  Euro­
pie i że polska opinia publiczna 
żyw i nadzieję na „konkretne i 
decydujące akty” nowego rządu 
federalnego, przez które rozumie

się „oficja ln e uznanie granicy 
na Odrze i Nysie” .

Rozmowy luterańsko- 
reformowane w Polsce

5 stycznia br. odbyło się w 
W arszawie kolejne spotkanie 
przedstawicieli K ościoła Ewange­
licko-Augsburskiego i Ewange­
licko-Reform ow anego. Głównym  
tematem rozr - w była sprawa 
wspólnych obchodów  400 rocz­
nicy Ugody Sandomierskiej, któ­
ra przypada w  bieżącym  roku. 
Wysunięto postulat przeprowa­
dzenia w  całym kraju w spólnej 
akcji odczytow ej o Ugodzie San­
dom ierskiej i okolicznościow ej 
ewangelizacji.

Z K ościoła Ew angelicko-Augs­
burskiego w  spotkaniu udział 
w zięli: ks. dr Tadeusz W ojak  i 
ks. Janusz Narzyński, z K ościo­
ła Ew angelicko-Reform ow anego: 
ks. Zdzisław  Tranda, ks. Bogdan 
Tranda i Stanisław Skierski. 
Rozm ow y zostaną w znow ione w 
najbliższym  czasie.
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1. Ks. bp. J. Pękala w tow arzystwie ks. bpa T. M ajew skiego 
i duchow ieństw a przystępuje do aktu odsłonięcia tablicy pa ­
m iątkow ej.
2. Tablica pamiątkowa.
3. Uroczystą Mszę św. z  asystą odpraw ił ks. bp T. M ajewski.
i .  W uroczystości w zięli udział przedstaw iciele K ościołów  
zrzeszonych w  Polskiej Radzie Ekumenicznej. Na pierwszym  
planie siedzą od lew ej: br. S. K rakiew icz — zw ierzchnik Z je d ­
noczonego K ościoła Ewangelicznego, gość z NRD, ks. doc. J. 
K linger — prorektor Chrześcijańskiej Akadem ii Teologicztfcj, 
br. A. K ircuń —  w iceprzew odniczący Polskiego K ościoła 
Chrześcijan Baptystów, ks. doc. W. Benedyktow icz —  super- 
intendent generalny K ościoła M etodystycznego.
5. Kazanie w ygłosił ks. dr J. Niewieczerzał — biskup Kościoła
E w angelicko-R eform ow anego i prezes Polsk iej Rady Ekum e­
nicznej. ?
6. D uchowieństw o, w ierni Kościoła Polskokatolickiego i in­
nych K ościołów  chrześcijańskich w Polsce podczas uroczystości 
w  katedrze polskokatolickiej w W arszawie.
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W hołdzie 
bohaterom 
Warszawy

Tegoroczny Tydzień M odlitwy o Jedność Chrześcijan zbiegł się z X X V  rocz­
nicą w yzw olenia Stolicy spod okupacji hitlerowskiej. Wszyscy, którzy przybyli 
18 stycznia do katedry K ościoła Polskokatolickiego w  Warszawie na uroczystą 
inaugurację Tygodnia M odlitwy, mogli zauważyć bez trudu, że na ołtarzu paliło 
się świec. One to właśnie miały sym bolizow ać ów  moment, gdy równe ćwierć
wifc._; temu zwycięskie w ojska polskie i radzieckie w kroczyły do zniszczonej
przez okupanta lew obrzeżnej W arszawy.

Rada Diecezji W arszawskiej K ościoła Polskokatolickiego postanowiła uczcić 
pam ięć bohaterskich m ieszkańców Stolicy —  ofiar terroru faszystowskiego — 
ufundowaniem  tablicy pam iątkow ej. Przed rozpoczęciem  nabożeństwa z okazji 
Tygodnia M odlitwy ks. bp Julian Pękala dokonał je j odsłonięcia.

Podczas uroczystej Mszy św. z asystą, Tttórą odpraw ił ks. bp Tadeusz M ajew ­
ski, do licznie zebranych w iernych  K ościołów  zrzeszonych w  Polskiej Radzie 
Ekumenicznej przem ówił ks. bp Jan Niewieczerzal. Podstawą jego rozważań było 
naczelne hasło tegorocznego Tygodnia M odlitw y o Jedność Chrześcijan: „A lb o ­
wiem  współpracow nikam i Bożymi jesteśm y” < I K or. 3, 9). Ks. bp Niewieczerzal 
podkreślił, że Tydzień M odlitwy jest okazją do pogłębienia św iadom ości chrześ­
cijan, że właśnie oni ponoszą poważną odpow iedzialność za przyszłe losy świata.

Uroczystość w  katedrze polskokatolickiej uświetniona została śpiewem chórów  
K ościoła Polskokatolick icgo i Polskiego K ościoła Chrześcijan Baptystów. Na za­
kończenie odśpiewano pieśń „B oże coś P olskę” . (K)

6
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Unia Utrechcka

dzynarodowa Iberyjska K onferencja Bisku­
pów, której przew odniczy arcybiskup angli­
kański Armagh i prymas całej Irlandii —  
ks. bp George O. Simms; episkopat staroka­
tolicki Unii U trechckiej reprezentuje fes. bp 
prof. Urs Kury.

Zwierzchnikiem  Reform ow anego Kościoła 
Ępislkopalnego Hiszpanii jest ks. hp Ram on 
Taibo, 'konsekrowany 28 m aja 1967 r. w  
M adrycie przez biskupów  anglikańskich 
I przez ks. bpa Urs K ury jako w spółkonsek- 
ratora starokatolickiego. K ościół ten ma 
2.500 w yznaw ców , 1 6 duchow nych; w ydaje 
czasopism o pt. „H oja Parrnąuial” .

K ościół Luzytańsko-K atolicki Portugalii 
liczy 3.500 w iernych, 2 biskupów, 8 duchow ­
nych i 16 parafii. Rozw ija także działalność 
w portugalskim  terytorium  zamorsikim M o­
zambiku. (A fryka W schodnia). Zw ierzchnik 
Kościoła, ks. bp Luis C. Rodrigues Pereira, 
został konsekrow any 26 czerw ca 1062 r. w  
Lizbonie przez biskupa K ościoła Episkopal- 
nego Brazylii —  ks. dra Egmonda M. 
Krischke, przy w spółudziale jednego z b i­
skupów anglikańskich oraz starokatolickie­
go arcybiskupa Utrechtu — ks. dra Andrze­
ja R inkla i starokatolickiego biskupa D e- 
venter —  ks. P. J. Jainsa. Ks. biskup-sufra- 
gan dr Daniel de Pina Cabral otrzymał kon ­
sekrację 25 m aja 1967 r. w  Lizbonie z rąk

W poprzednim  numenze om ów iliśm y»czte- 
ry K ościoły spośród dziesięciu członków  Unii 
Utrechekiej: K ościół Starokatolicki Holandii, 
K ościół Starokatolicki w  Niemczech, K oś­
ciół Chrześcijańsko-Katolicki w  Szwajcarii 
i K ościół Starokatolicki w  Austrii. Obecnie 
zajmiemy się pozostałym i członkam i Unii 
Utrechckiej.

Członkiem  o  najw iększej ilości wiernych 
jest Polski N arodow y K ościół Katolicki w  
Stanach Z jednoczonych  A. P. i Kanadzie. 
Ma on 350.000 w yznaw ców , 8 biskupów  (w 
tym dw óch  w  stanie spoczynku) i  130 du­
chow nych. O rganizacyjnie dzieli się on na 
5 d iecezji: Centralną z siedzibą w  Scranton 
PA, W schodnią tz siedzibą w Manchester, 
Zachodnią z siedzibą w  Chicago, Północną 
z 'siedzibą w Buffalo i Kanadyjską z siedzi­
bą w  Toronto. D iecezjam i tym i zarządzają: 
ks. bp  Antoni Rysz, ks. bp  Józef Sołtysiak, 
ks. bp Franciszek Rowiński, ks. bp dr T a­
deusz F. Zieliński i ks. bp Józef Niemiński. 
Ks. b p  W alter S łow akiew icz jest sufraga- 
nem D iecezji W schodniej i Północnej. Po 
śmierci ks. bpa Leona G rochow skiego, ks. 
bp T. Zieliński został prym asem  PNKK. D ie­
cezje dzielą się na 20 dekanatów i na 156 
parafii (w tym 16 w  Kanadzie). PN K K  jest 
członkiem Św iatow ej Rady K ościołów . Suk­
cesję apostolską otrzym ał ks. bp. F. Hodmr 
z rąk arcybiskupa Utrechtu G. Gulla w  
1904 x. K ościół prowadzi w Scranton PA  
Seminarium Duchowne im. H. Savonaroli 
Oraz w yda je  trzy czasopism a: „Rola Boża" 
(G od’s Field) d „Straż” (The Guard) i „P o l­
ka” . Czasopisma są dwujęzycznie: publika­
cje  pisane są w  j. polskim  i angielskim.

P od tym czasow ą jurysdykcją  Polskiego 
Narodowego K ościoła Katolickiego znajdują 
się: S łow acki N arodow y K ościół K atolicki 
w Am eryce i Litew ski Narodowy K ościół 
K atolicki w  Am eryce. Pierw szy -z nich ma 
3.000- w yznaw ców , 4 duchow nych i 4 para­
fie, drugi — 4.000 w yznaw ców , 4 duchow ­
nych i 4 parafie.

Na terenie Jugosławii działają trzy K oś­
cioły Starokatolickie.

C horw acki Narodowy K ościół K atolicki 
ma 3.000 w yznaw ców , 6 duchownych, 4 p a ­
rafie  i 4 m niejsze ośrodki kościelne. 
Zwierzchnikiem  jest zamieszkały w  Zagrze­
biu ks. bp Vilim Huzjak.

Na czele Słoweńskiego K ościoła Staroka* 
tolickiego stoi ks. bp Anton K ovacevic. k on ­
sekrowany 24.V I 1962 r. w  Belgradzie przez

serbskiego biskupa starokatolickiego Dcibro- 
voljaea. K onsekracja ta n ie została jednak 
uznana przez M iędzynarodową K onferencję 
Biskupów Starokatolickich. Słoweński K oś­
ciół Starokatolicki ma 3.000 w yznaw ców , 3 
duchow nych i 4 parafie.

K ościół Starokatolicki w  Serbii liczy 3.000 
wiernych, 4 duchow nych i 4 parafie. Aktu­
alnie n ie posiada biskupa; Kościołem  za­
rządza ks, Jovan A ihinger zamieszkały w  
Belgradzie.

W szystkie trzy K ościoły utworzyły w  
1965 r. Zw iązek K ościołów  Starokatolickich 
w Jugosławii. Jego prezydentem  jest biskup 
chorw acki Vilim Huzljak, w yśw ięcany w  
Utrechcie w  1961 t . Oficjalnym  organem  
Związiku jest „Zw iastun Starokatolicki” 
(Starokatolicki Glasnik). Poza tym  ukazuje 
się jeszcze „Biuletyn In form acyjny”  (Billten 
Saveza Starokatolicke Crkve u SFRJ).

Kościół Starokatolicki w  Czechosłow acji 
posiada aktualnie 4.000 w yznaw ców , 6 du­
chownych i 5 kleryków  oraz 6 parafii i  2 
mniejsze ośrodki kościelne. Z  wierzch niklem 
jest ks. bp Augustyn Podolak, konsekrow a­
ny pod koniec 1968 r.

Z polecenia Unid Utrechekiej działa w  P a ­
ryżu d Lyonie Starokatolicka Misja Francji. 
Pracę prowadzi 3 duchownych pod k ierow ­
nictwem iks. A. H. Bekkensa. M isja w ydaje 
czasopism o pt. ,,P łom ień” (La Flamme).

W e W łoszech działa od 1966 r. M isja Sta­
rokatolicka pod patronatem  Kościoła Chrze- 
Ściijańsko-Katolickiego Szwajcarii. Jej 'kie- 
rowniikiem jest ks. Padre Luigi Caroppo. 
M isja prow adzi Centrum Studiów i In for­
macji oraz w ydaje czasopismo pt. „D ialog” 
(II Dialogo).

Poza K ościołam i członkow skim i Unii 
Utrechekiej istnieją cztery inne, niezależne 
starokatolickie K ościoły narodowe, które w 
nance wiary, liturgii i porządku kościelnym  
uznają głów ne zasady Unii Utrechckiej. Są 
to: R eform ow any K ościół Episkopalny Hisz­
panii, K ościół Luzytańsko-K atolicki P ortu ­
galii, Niezależny K ościół K atolicki Filipin 
i Starokatolicki K ościół M ariaw itów  w  
Polsce.

Pierwsza trzy znajdują «ię  od  września 
1965 r. w  pełnej społeczności kościelnej z 
K ościołam i Starokatolickim i Unid U trechc­
kiej. Sukcesję a p osto łk ą  otrzym ały one od 
Kościoła Anglikańskiego i od kilku lat tw o­
rzą z nim nnterkomunię. Patronat nad K oś­
ciołem Hiszpanii a Portugalii spraw uje M ię-

biskupa Pereiry, biskupa anglikańskiego 
i biskupa starokatolickiego Ursa Kiiry.

Niezależny K ościół Katolicki Filipin p o ­
siada 2.500.000 w yznaw ców , 40 biskupów 
i 600 duchownych. Pod względem  admini­
stracyjnym  d z id i się na 24 diecezje i 550 
parafii- Rozporządza 2.000 kościołów  i ka­
plic. Jest członkiem  Św iatow ej Rady K oś­
ciołów . Prym asem  K ościoła jest ks. bp 
Isabelo de los Reyes, konsekrow any 7 kw iet­
nia 1948 r. w  M anili przez trzech biskupów  
anglikańskich z  K ościoła Episkopalnego w 
USA. Niezależny K ościół K atolicki Filipin 
w ydaje czasopismo pt. „The Christian R egi­
ster” (bliższe in form acje: Ks. bp Tadeusz 
Zieliński: Uroczystości K ościoła Narodowego 
Filipin w  M anili. „R odzina”  nr 29 z 20. VII. 
1969 roku).

Starokatolicki K ościół M ariawitów  w 
Polsce otrzymał 5 października 1909 r. suk­
cesję  apostolską z rąk starokatolickiego ^ar­
cybiskupa Utrechtu, który w  tym  dnu. g y - 
św ięcił pierwszego biskupa m ariaw iclosgo. 
Aktualnie K ościół ten ma 24.000 wiernych,
4 biskupów <z tego 1 biskup w  stanie sp o ­
czynku), 32 duchow nych i 200 sióstr zakon­
nych. Adm inistracyjnie dzieli się na trzy 
diecezje i 34 parafie oraz rozporządza 34 
kościołam i i 9 kaplicam i. Naczelnym Bisku­
pem Starokatolickiego K ościoła M ariawitów  
jest ks. W acław  M. Innocenty G ołębiowski. 
Został on konsekrow any 10 października 
1955 r, w  Płocku przez ks. bpa B. Przysiec- 
kiego. W Łodzi mieszka ks. bp Stanisław 
Andrzej Jałosiński, w  Strykow ie — ks. bp 
Jan M. Michał Sitek, w P łocku —  ks. bp 
Klem ens Filip Feldman. Ten ostatni był na­
czelnym  biskupem w  latach 1935— 1945, a 
obecnie znajduje się w  stanie spoczynku.

Przyszli duchow ni kształcą się w  Semina­
rium D uchow nym  w  Płocku d w  Sekcji Sta­
rokatolickiej Chrześcijańskiej Akadem ii T e­
ologicznej w W arszawie. Organem Staroka­
tolickiego K ościoła M ariaw itów  jest m ie­
sięcznik „M ariaw ita” . K ościół ten jest człon ­
kiem Polskiej Rady Ekumenicznej, a w  
sienpniu ub. t. w  czasie obrad Kom itetu Na­
czelnego Św iatow ej Rady K ościołów  został 
oficja ln ie przyjęty w  poczet je j członków.

Poza Starokatolickim  K ościołem  M ariawi­
tów  istnieje K ościół K atolicki M ariawitów. 
Liczy on ck. 4.000 w yznaw ców , a jego sie­
dziba znajduje się w  Felicjanowie. K ościół 
ten nie należy do Polskiej Rady Ekume­
nicznej i  n ie jest uznany przez unię 
Utrechcka.



1. Seminarium Duchowne im Ks. SavonaroIj w Scranton 
PA

2. Gerhardus Anselmus Van Kleef —  Biskup Haarlemu — 
Holandia

3. Ks. A. II. Bekkens — kierownik Misji Starokatolickiej 
we Francji

STARO KATOLICKIE „C R ED O " (59]

Sakrament
Bierzmowania

Staropolską nazwę tego sakra­
mentu w zię ło  z budow nictwa, w  
szczególności z wiązania stropo­
wego. Bierzm o bowiem  to g łów ­
na belka podtrzym ująca dach 
lub w iążąca cały strop (sufit 
drewniany), W języku staro­
chrześcijańskim — ludow ej gre­
ce —  ten sakrament m a kilka 
nazw. m ianowicie: Włożenie rąk, 
namaszczenie, dopełnienie, dar 
Ducha Świętego lub piecząć. 
Łacinnicy przyjęli nazwę „u m oc­
nienie” , która iwiąże się p o ję ­
ciow o z nazwą staropolską.

Starokatolicy wierzą, że sakra­
ment Bierzm owania to ten, w 
•którym przez włożenie rąk, na­
maszczenie specjalną oliwą 
(krzyżm em św.) i słowa biskupa, 
otrzym uje się nadprzyrodzoną 
m oc do odważnego wyznawania 
wiary chrześcijańskiej i życia 
według jej wymagań.

Ten sakrament ustanowił Je­
zus Chrystus, chooiaż chyba nie 
poda! ściśle jego  form y (np. 
słów przy w łożeniu rąk) czy m a­
terii (np. nie przepisał oliw y św.), 
gdyż N ow y Testament o tym  
milczy. O [tym, że Bierzm owanie 
wyszło od Chrystusa w iem y z 
praktyki Apostołów.

Tuż po zesłaniu Ducha Św. 
Ap. Piotr ma ikazanie d ma p y ­
tanie słuchaczy, co  należy uczy­
nić, odpowiada, że najp ierw  na­
leży się ochrzcić a następnie 
przyjąć „dar Ducha św .” (Dz. Ap.
2, 38). D o ochrzczonych już Sa­
marytan spieszą Ap. Piotr i  Jan, 
by im udzielić „Ducha św.”  
przesz w kładanie rąik. (Dz. Ap. 8, 
14). Rozróżnienie między 
Chrztem a Bierzm owaniem czy ­
nił Ap. Paweł (Dz. Ap. 19, 1— 6). 
W praw dzie „w kładaniu T ą k ” 
czyli bierzm owaniu tow arzyszy­
ły w tedy zazwyczaj różne nad­
zw yczajności zwane charyzm ata­
mi (m ówienie obcym i językam i, 
prorokow anie itp.), lecz Stanowi­
ły one produkt uboczny naocznie 
potwierdzający, że istotnie Bierz­
m owanie da je  coś (konkretnego. 
Stąd też w  następnych wiekach,

gdy charyzm aty po B ierzm ow a­
niu już mde w ystępowały, poczę­
to sobie ten Sakrament lekce­
ważyć... A  przecież on zawsze 
coś daje, chociaż n ie w idać jego 
skutków, często z w iny bierz­
mowanego.

Owe skutki ito niezatarte zna­
mię ..rycerza Chrystusow ego” i 
nadprzyrodzona m oc do mężne­
go wyznaw ania wiary, broniernia 
jej i  życia według je j trudnych 
wymagań. Określenie ,.rycerz 
Chrystusowy” trąci średniowie­
czem, ale dobrze oddaje obo­
wiązki chrześcijanina bierzm o­
wanego, „opieczętow anego Du­
chem Św iętym  na w ieki”  —  jak 
uczył św. C yryl Jerozol. (zm. w  
386 r ). Łaska temu sakram ento­
w i w łaściw a przypom ina częś­
ciow o to, co  by ło  udziałem A po- 
sitołów po Zesłaniu Ducha św. 
i spełnieniem zapowiedzi Chry­
stusa: „W eźm iecie m oc Ducha 
św., który przyjdzie na w as i 
będziecie m i świadkami... aż na 
krańce świata”  (Dz. Ap. 1, 8). 
Gdy A postołow ie przed Z ielony­
mi Świętam i byli grom adką 
strwożonych tchórzów , p o  Zstą­
pieniu Ducha św. stali się n ie­
zw ykle odważni, a przy tym  i 
znacznie mądrzejsi...

Tę rolę sakramentu Bierzm o­
w ania muszą doceniać staroka- 
toflicy zwłaszcza dlatego, że 
Chrzest przyjm ują jak o nieśw ia­
dom e niemowlęta, bez osobistego 
zaangażowania. Z  okazji .przyj­
m ow ania Bierzm owania biorą 
na siebie obowiązki chrześcijań­
skie już świadomie i pełnią je  
odwaisnie pewni poparcia Ducha 
Świętego. W ynika z  tego, że 
Bierzm owanie dla starokatoli­
ków  to nie jakieś spotkanie z 
biskupem w ystępującym  w  
dziwnym stroju liturgicznym, 
ale głębokie przeżycie religijne, 
które musi w yw rzeć w pływ  na 
całą przyszłość i  na los w iary 
świętej w  życiu nieraz atakowa­
nej i podcinanej.

Ks. dr S. W.

Od dnia 1.11.1970 r. Zakład Wydawniczy „Odrodzenie*', redakcja 
tygodnika „Rodzina” oraz miesięcznika „Posłannictwo” —  zmieniły 
adres. Wszelką korespondencję prosimy kierować na nowy adres: 
Warszawa, ni. Kredytowa 4. tel. 27-03-33.
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^  Świat 
m  na którym

żyjemy

Ucieczka kuchennymi
Od kwietnia 1967 r., kiedy w  

drodze zamachu stanu, junta 
„czarnych pu łkow ników ” obaliia 
legalny rząd, a król Konstantyn 
opuścił Ateny, sroży się w  G re­
cji bezprzykładny iterror, lamie

drzwiami
się na każdym  kroku norm y De­
klaracji Praw  Człowieka. Walka 
narodu greckiego przeciw ko dyk- 
taturzie, liczne fakty bestialstwa,
o których w iadom ości przedosta­
ją się za granicę, spow odow ały

potężny ruch św iatow ej opinii 
publicznej. Pod w pływ em  jej 
presji, Rada Europejska zm uszo­
na była zająć się rozpatrzeniem 
sytuacji w  G recji, która jest 
członkiem tej Rady. Rządowi w  
Atenach dano półroczny termin 
na dokonanie, chociażby częścio­
wego, odrzucenia polityki terro­
ru.

Nic jednak nie zm ieniło się w  
G recji na lepsze. D opiero na 
kilka dni przed sesją Komitetu 
-Ministrów Rady Europejskiej 
junta dokonała kilku deklara­
tyw nych posunięć, które zaświad­
czyć m iały o jej „liberalnych" 
intencjach. U zbrojona w  te „de­
klaracje”  delegacja grecka z 
ministrem spraw  zagranicznych, 
Pipinellisem , na czele, przybyła 
do Paryża, by przekonać sw ych 
partnerów, że zasługuje na za­
ufanie. Liczyła ona inie tyJe .ma 
zaufanie, ile  na poparcie Stanów 
Zjednoczonych. USA rzeczyw iś­
cie, chociaż nie są członkiem 
Rady Europejskiej, podjęły 
wszelkie kroki, b y  nie dopuścić 
do wykluczenia G recji z Rady. 
Sekretarz Departamentu Stanu, 
W illiam Rogers, podkreślał, że 
w ykluczenie G recji z Rady Eu­
ropejskiej może poważnie osła­
bić Pakt Atlantycki ma jego dziś 
niezwykle w ażnej dla USA flan ­
ce. Rogers przekonywał, że sy­
tuacja na Morzu Śródziemnym , 
zwłaszcza w obliczu konieczno­
ści ewakuowania bazy am ery­
kańskiej W heelus w  L ibii, p o d ­
nosi wagę G recji „bez względu 
na zastrzeżenia, jakie m oglibyś­
my wszyscy mieć do 'niej” . W y­
chodząc z tych założeń Rogers 
starał się udowodnić, że w yk lu ­
czenie G recji z Rady Europej­
skiej ,p rzyn iosłoby  w ięce j szko­
dy niż pożytku” .

Presja opinii publicznej była 
jednak zbyt wielka, by Rogers

m ógł wym óc zgodę na pozosta­
w ienie G recji iw Radzie. Ogło­
szony przedtem raport Europej­
skiej K om isji Praw  Człowieka, 
oparty na zeznaniach licznych 
świadków, dokumentach J m a­
pach, w  którym  potwierdzone 
zostały doniesienia o bestialskim 
terrorze i łamaniu podstaw o­
wych zasad D eklaracji Praw  
Człowieka, zagęściły atmosferę 
wrogości w obec reżimu pu łkow ­
ników.

Przysłow iow ym  ,ygwożdziem  do 
trum ny” w  sprawie dalszej przy­
należności G recji do Rady Eu­
ropejskiej stały się ogłoszone re ­
w elacje o je j kontaktach z gru­
pami faszystowskim i w e  W ło­
szech. czego długofalow ym  celem  
miało być doprowadzenie do 
w zorow anego na puczu pu łkow ­
ników  przewrotu w ojskow ego w 
tym kraju. \

Zorientowawszy się, ż& ^Lr tej 
sytuacji nie m ożna liczyć na to, 
by zapobiec podjęciu  uchwały o 
wydaleniu Grecji z Rady Euro­
pejskiej, PipLnellis na pierwszym 
posiedzeniu Komitetu M inistrów 
ogłosił decyzję swego rządu o 
wystąpieniu z Rady.

Krok ten został spowodow any 
nie tylko obawą przed publicz­
nym napiętnowaniem. ‘P ułkow ­
nicy zdawali sobie dobrze spra­
wę z tego, że uzyskanie odro­
czenia uchwały o wykluczeniu z 
Rady m ogliby oni osiągnąć tylko 
pod w arunkiem  w iążących i 
w iarygodnych zapewnień o zm ia­
nie kursu politycznego. A  to  ani 
trochę nie leży iw intencjach 
ateńskich terrorystów. W ybrali 
w ięc „ucieczkę (kuchennymi 
drzwiam i” .

Przed pałacem królewskim  w  Atenach, jak dawniej, stoi żol 
nlerz w  tradycyjnym , ludowym  stroju. Ale obecnie są to Ate 
ny, w których lud nie ma nic do powiedzenia.

lajemnica księżycowych kulek
W  kwietniu zapowiedziano ko­

lejną w ypraw ę na Księżyc, tym ­
czasem zaś sporo zagadek, zw ią­
zanych z pierwszą w ypraw ą A - 
pollo-11, nadal pozostaje nie roz ­
wiązanych.

Pam iętamy, że Arm strong i 
A ldrich narzekali ma w ielką i -  
lość „szklanych”  kuleczek, po­
kryw ających powierzchnię K się­
życa, śliskich i utrudniających 
kosm onautom chodzenie. Począt­
kowo twierdzono, że jest to księ­
życow a osobliw ość nie spotykana 
na Ziemi. Okazało się jednak, że 
coś podobnego istnieje i na naszej 
planecie. Są to m ianowicie tzw. 
tektyty, okrąglawe, ciemnego 
koloru, błyszczące bryłki, o roz­
miarach od ziarnka grochu do 
średniej w ielkości kartofla. Od­
kryto je w  Stanach Z jednoczo­

nych, a także w  Australii i w
Egipcie.

Pochodzenie tych bryłek jest 
przedm iotem  sporów w śród ge­
ologów , bow iem  nie m ają one 
nic w spólnego z żadnym TCdza- 
jem  skał ziemskich. Dean R. 
Chapman, geolog ż Am es Rese­
arch Center w  K alifornii, w y­
sunął hipotezę, że owe tektyty 
są cząsteczkami księżycow ego 
gruntu, w yrzuconym i w  prze­
strzeń kosm iczną w  w yniku ude­
rzeń potężnych meteorytów. 
Chaprw»n_jizn ał, że powstały one 

• ze stopione] księżycow ej skoru­
py, wyrzuflóffej z. szybkością 11 
km  na sekundę w  postaci chmu­
ry, złożonej z drobnych krope­
lek. Część chm ury dotarła na 
Ziem ię, a kropelki po ostygnię­
ciu przemieniły 'się w „szklane” 
kuleczki, czyli tektyty.

Hipoteza Chapmana spotkała 
się ze sprzeciwem  innych uczo­
nych, zajm ujących się badaniem 
skal przywiezionych z Księżyca. 
W ykazują oni, że skład chem i­
czny tektytów  różni się w  spo­
sób zasadniczy od tej maiterii 2 
której powstały znalezione na 
Księżycu szkliste kulki, zawie­
rają bowiem duże ilości tytanu, 
nie spotykanego w  tektytach, a 
także o  w iele w ięcej w apnia i 
aluminium, niż tektyty. Zdaniem 
w ięc innych uczonych, ja k  
Anthony Turkevich z uniw ersy­
tetu w  Chicago lub badacz m e­
teorytów, prof. H. W aenke 2 In ­
stytutu Maksa Planca w  M o­
guncji, znalezione przez A rm ­
stronga i Aldiricha, „sslklane” 
kulki są również tektytami, ale 
są to inne tektyty, księżycow e­
go, a inie ziemskiego pochodze­
nia.

Skąd w obec tego wzięły się 
tektyty jedne i drugie?

Sprawa w yda je  się —  jak ma 
razie —  tylko o tyfle w yjaśn io­

na, iż wszyscy zgadzają isię, że 
pow stały one na skutek stopie­
nia się skal, tak na Ziemi, jak 
i na Księżycu, w  w yniku ude­
rzenia potężnych meteorytów. 
Uderzenie takie rów na się sile 
w ybuchu kilku tysięcy bom b 
w odorow ych! Z  rozbitych i sto­
pionych  skał w ytw orzył się się­
gający znacznych w ysokości 
grzyb. Zaw arta w  nim para 
skalna, po w ystygnięciu, zamie­
niła się w  kropelki „szkła” . 
Słuszność tej teorii zdaje się p o ­
twierdzać fakt, że znalezione w  
Stanach Z jednoczonych tektyty 
liczą sobie 34 min lat i że w łaś­
nie przed 34 m in lat, jak w ska­
zują dokonane na terenach dzi­
siejszej Libii odkrycia, miało 
m iejsce _ uderzenie olbrzym ich 
rozm iarów meteorytu. Jednakże 
najm łodsze ze znalezionych na 
Ziem i tektytów  liczą sobie zaled­
wie 700 tys. lat, a krateru, z te­
go właśnie okresu, dotychczas 
nie znaleziono. Zagadka pozosta­
je  zagadką.

a
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„Gorący kartofel” czyli IV

Skrajną nęd2ą opłaca afrykańska ludność RPA wysoką stop*; 
życiową białej mniejszości.

Roczną produkcję przem ysło­
wą Republiki Południow ej A f ­
ryki można praw ie p orów n y­
w ać ze Szwajcarią a ponad 
trzy m iliony je j białych obyw a­
teli ma stopę życiow ą bardzo 
wysoką. Poziom  rozw oju  tech­
nicznego um ożliwia RPA  kon­
strukcję sam olotów odrzutowych 
i komputerów’ . Ale A fryka P o­
łudniow a nie ma... sieci telewi­
zyjnej.

W ciągu w ielu lat ministrowie 
tej republiki przedstawiali różne 
pr;r -?yny dla uzasadnienia ka- 
tegt_3jfcznej odm ow y rządu na 
to , co  w większości krajów  uw a­
ża się za narzędzie in form acji i 
sposób rozrywki. Poprzedni m i­
nister poczty i łączności. A lbert 
Herłzog, oświadczył, że utworze­
n ie  sieci telewizyjnej oznaczało­
by rozpowszechnianie im porto­
wanych program ów, pokazują­
cych białego człowieka w złym 
świetle, program ów  wykazują- 
cyph w pływ y „lew icow ości” , p ro­
pagujących przem oc i erotyzm. 
Takie program y osłabiłyby siłę 
moralną białych w A fryce P o­
łudniow ej, która musi istnieć, 
jeśli biali chcą utrzymać władzę 
polityczną i ekonomiczną. P o­
nadto —  jego z d a n ie m  — tele­
w izja zaszkodziłaby w w ychow a­
niu dzieci i stanowiłaby obcią­
żenie dla biednych, jednocześnie 
zatruwając im umysły.

Tego rodzaju rozum owanie 
nmżna by uznać za śmieszne, 
i . c J i y  nie fakt, że filozofia  ta­
kich polityków, jak Hertzog. 
uniem ożliwiła dotychczas w pro­
wadzenie telewizji w A fryce P o­

łudniow ej. Niedawno nie zezw o­
lono nawet na uruchomienie w e­
wnętrznej, zamkniętej sieci tele­
w izyjnej, przeznaczonej dla ce­
lów  nauczania.

Jednakie praw dziw e przyczy­
ny odm owy są bardziej złożone. 
Najważniejszą z nich jest brak 
odpow iedniego wyposażenia i 
kadr um ożliw iających stworzenie 
narzędzia odzw ierciedlającego 
politykę rządową. Na całym Z a­
chodzie, z w yjątkiem  rozw inię­
tych krajów , większość audycji 
telewizyjnych pqłega na em isji 
program ów  im portowanych z 
zewnątrz, zakupionych m ożliwie 
po najniższych cenach. W ięk­
szość tych program ów  byłaby nie 
do przyjęcia dla A fryki Połud­
niow ej ze względów  ideologicz­
nych, przede wszystkim z pow o­
du braku akceptacji segregacji 
rasovqej i utrzym ujących się tu 
przestarzałych pojęć. A zatem 
R P A  musiałaby tworzyć sama 
większość program ów. Ponadto 
trzeba by  przygotow yw ać od ­
dzielne program y dla białych w 
dwóch oficja lnych językach — 
angielskim i afrykanerskim, w  0 
głównych dialektach, dla A fry ­
kanów oraz dla Azjatów, w taki 
sposób, aby by ły  one zgodne z po­
lityką odrębnego rozw oju  raso­
wego. Nadawanie programu o 
podobnym  zasięgu wym aga od­
powiedniej organizacji, tzn. od­
pow iedniego personelu, odpo­
wiedniej ilości studiów oraz w y­
posażenia znacznie większego, 
niż RPA m oże uzyskać obecnie, 
i niezbędnych, bardzo wysokich, 
nakładów finansowych.

Drugą ważną przyczyną odm o­
w y rządu jest to, że w prow a­
dzenie reklam y do telewizji — 
niezbędne ze względu na w yso ­

kie koszty audycji — musiałoby 
znacznie ograniczyć dochody z 
ogłoszeń, zamieszczanych w  pra­
sie afrykanerskiej. Od dawna 
prasa afrykanerska ma niższe 
nakłady niż prasa w  języku an­
gielskim, gdyż z wielu względów  
dziennikom je j nie udało się 
osiągnąć nakładów równych na­
kładom  prasy w  języku angiel­
skim, co rzutuje na dochody z 
reklam i ogłoszeń.

Trzecią przyczyną, która w y ­
łoniła się stosunkowo niedawno, 
jest układ sił politycznych. G dy­
by  rząd zdecydow ał się w prow a­
dzić telewizję, musiałby je j kie­

row nictw o pow ierzyć urzędowi 
do spraw radia, któremu podle­
gają obecnie wszystkie progra­
m y radiowe. Urząd ten stał się 
jednak centrum nurtu skrajnie 
konserwatywnego rządzącej
partii. Pow ierzenie telewizji te­
mu urzędowi oznaczałoby danie 
potężnej broni propagandow ej w 
ręce tych, którzy jutro mogą 
okazać się nową opozycją.

W  tych warunkach rząd trak­
tuje telewizję jak „gorący  karto­
fel", który lepiej zakopać.

W ydaje się, że Republika P o­
łudniowej A fryki jeszcze przez 
parę lat pozostanie bez telewizji.

Demokracja a’la Smith
Rodezyjski reżim Smitha spra­

w ił sobie niedawno własny 
hymn, którym zasjąpił tradycyj­
ny hymn brytyjski. Hymn rode- 
zyjski kończy się słow am i: „N a­
przód, naprzód, R odezjo” ! Rode- 
zyjscy rasiści m ają oczywiście 
sw oje własne wyobrażenie o 
tym, gdzie jest „przód” , a gdzie 
„ty ł” . N azyw ają postępem  to, co 
cały świat uważa za moralną de­

gradację i polityczny ciem no­
gród. Św iadczy o tym niedwu­
znacznie projekt nowej konsty­
tucji Rodezji, w niesiony przez 
rząd Sm itha pod obrady parla­
mentu. Jeśli w ierzyć ministrowi 
sprawiedliwości, Desmondowi 
Lordner-Burke, który poparł 
projekt w  parlamencie, nowa 
konstytucja jest „szczytem m ą­
drości politycznej” . Ma ona za­

pobiec staczaniu się kraju — jak  
pow iedział — „ w  okrucieństwo, 
chaos i przem oc” otw ierając 
przed nim jasne perspektywy p o ­
stępu.

W  gruncie rzeczy cała m ądrość 
rasistowskich ustawodawców 
sprowadza się do zaostrzania se­
gregacji rasowej w Rodezji. N o­
w y organ władzy ustawodawczej 
będzie się składać z dw óch izb
— senatu, w którym  na 23 człon­
ków będzie tylko 10 A frykanów  
oraz izby niższej, gdzie A fryk a­
nie otrzymają 16 foteli na ogól­
ną liczbę 66. Ponadto przedsta­
w iciele jednej rasy nie będą

mieli prawa głosow ać na kandy­
datów drugiej. W ten sposób no­
wa konstytucja ogranicza nawet 
te skąpe prawa, z jakich  korzy­
stali Afrykanie, zgodnie i  p o ­
przednią, bynajm niej nię demo-* 
kratyczną, konstytucją.

Afrykanie są zdania, że pro­
jekt nowej konstytucji stanowi 
krok w  kierunku narzucenia 
apartheidu według w zorca p o ­
łudniow oafrykańskiego oraz dal­
szego ograniczenia sw obód p o li­
tycznych. A le Smith i jego mi-1 
nistrowie nie interesują si^ sta­
nowiskiem afrykańskiej społecz­
ności i na razie bezkarnie sto­
sują ucisk w spółobyw ateli.



KARIERA
JOANNY

Podejrzew am , że tylko dzię­
ki Joannie mam tak dosko­
nale utrzymane i „w yrepero- 
w ane" zęby. Nie znaczy to 
jednak w cale by Joanna była 
kiedykolw iek dentystką, gdyż 
jest „czym ś”  n ieporów nyw al­
nie większym, a m ianowicie 
przyjaciółką i niedoścignio­
nym  w zorem  życiow ym  pani 
Danki, (która właśnde w  przy­
chodni dentystycznej pracuje. 
Gdy ityłko w ięc nadchodzą 
jakieś mowę w ieści od Joan­
ny, pani Danusia dzw oni do 
minie i z  (wielką fcroską pyta 
dlaczego tak dawno nie b y ­
łem  na kontroli uzębienia. W 
rezultacie ląduję na fortelu.

Zastanawiam  się czy nie 
prościej byłoby ispotykać się 
z panią Drmusią trtp. w  ka­
wiarni bez dodatkow ych 
„wd er tarkow ych" atrakcji, lecz
staram się zrozum ieć jej de­
likatną sytuację —  druga żo­
na pierw szego męża Joanny 
nie pow inna tak bezpośrednio 
zajm ow ać się swą poprzed­
niczką, szczególnie gdy były 
serdecznym i przyjaciółkam i. A  
że niestety sprawa Joainny 
jest w ciąż dla Danuty żywa, 
ja muszę służyć za obiekt do 
„w ygadania się” , a akcesoria 
służą za pretekst.

Joanna i  Danuta studiowały 
niegdyś na tym saimym w y ­
dziale. Od rodziny otrzym y­
w ały niewielką pom oc finan­
sową i postanowiły trochę 
„d orob ić” w  studenckiej spół­
dzielni pracy. Żeby zdobyć 
pieniądze na kolorow y  ciu ­
szek Danuta musiała w ytrze- 
pać w iele dywanów  i w ypa­
stować wieile podłóg. Czasem 
opowiadała też ba jk i obcym  
dzieciom , których rodzice w y ­
chodzili w ieczoram i, a póź­
niej nauczyła się udzielać k o ­
repetycji z biologii i Cheami. 
Inaczej Joanna. Ta zawsze 
miała „szczęście” , a także n ie­
jako „założony”  z góry model 
przyszłego życia. Studia na 
których znalazła się po nie­
powodzeniach na historii 
sztuki, też były czym ś nie 
tyle przejściow ym  co  raczej 
p la tfo rm ą  d o  startu” . Spół­
dzielnię usługową potrakto­
wała w ięc Joanna podobnie.

Przecz jakiś czas prowadź na 
poszukiwania ciekaw ych ad­
resów, a potem tak się ja ­
koś złożyło, że zaprzyjaźniła 
się z pewnym  starszym m ał­
żeństwem, które straciło có r ­
kę i  niepostrzeżenie miała 
już „drugi dom” . Codziennie 

.^biegała na kalka godzin do 
domu państwa X , aby dotrzy­
mać towarzystwa chorowitej 
„c ioc i” , załatwić je j jakieś 
drobne zakupy, w yprow adzić 
pieska na spacer, czy tow a­
rzyszyć na herbatkę do przy­
jaciółki- Nie m inęło w iele 
czasu, a była pięknie ubrana 
i jeździła z „ciocią”  d o  Z a ­
kopanego czy K rynicy. Stu­
dia w  tym  okresie ty lko za­
bierały czas. Przerwała więc 
je 4 w  niedługim <czasde w y ­
szła za mąż za kuz.yna pań­
stwa X , który właśnie ukoń­
czył weterynarię. Była pew ­
na, że teraz wreszcie rozpocz­
nie życie „napraw dę” . Ale 
Andrzej uznawał inny model 
życia.

Jeszcze teraz Danuta odw ie­
dzając ze swym  m ężem  „w u ­
jostw o” nieraz isłyszy w estch­
nienia, że „Andrzej zm arno­
w ał sw oje m ałżeństw o” . Sły­
szy jak to ta Joanna była 
w rażliw a d subtelna, ile mia­
ła w dzięku i uroku, jak p o ­
trafiła rozświetlić życie 
dw ojga starszych ludzi. Teraz 
też zresztą pamięta a przy­
syła piękne kolorow e karty. 
Ona nigdy by nie zapom nia­
ła o dacie imiendn czy rocz­
nicy ślubu...

Ale wtedy Andrtzej uważał, 
że m iejsce doktora w etery­
narii jest na prow incji i szyb­
ko znalazł sobie —  jego zda­
niem — doskonałą pracę w 
m iejscow ości odległej o  ponad 
150 km od W arszawy. Joan­
na w yjeżdżając z nam pełna 
była z początku entuzjazmu, 
ale już po miesiącu wezwała 
Danutę telegraficznie. Nie da­
wała sobie rady, nudziła się 
okropnie i nie wiedziała jak 
się zabrać do zakładania no­
w ego gospodarstwa. Piękne 
mieszkanie w  nowo w ybu do­
w anym  ośrodku straszyło o- 
puszczendem, tnie rozpakow ane 
skrzynie i w alizy piętrzyły się

po pokojach, a co gorsza nie 
b j ło  tu ani nocnych loikali, 
ani kawiarń, and... ciekawych 
ludzi.

Danuta całe w akacje  prze­
była ii przyjaciółko. Jej się 
tutaj podobało. Ludzie mieli 
w ięcej czasu i n iejednokrot­
nie bardziej p iln ie  śledzili ży­
cie kulturalne ir ż  zabiegana 
mieszkańcy w ielkich  miast. 
Co w ięcej nie zanikła tu je ­
szcze „satuka pięlcnej rozm o­
w y” , ani szczerość uczuć. A 
tyle było d o  zrobienia...

Danuta zaczęła się naw et za­
stanawiać czy  po skończeniu 
studiów nie przenieść się tu ­
taj na stałe, ale nic z tego 
nie w yszło. Joanna korzy­
stając z je j obecności, coraz 
częściej zaczęła uciekać do 
W arszawy ,do cioci” . M ierzi­
ła ją  prow incja , nudził mąż, 
denerwowali ludzie. I wtedy 
Danuta w yjechała, ale nie był 
to koniec znajom ości z  Joan­
ną.

Nie wytrzym ała bow iem  o- 
na długo w  tym  „zabitym 
deskami św iecie” —  jak m ó­
wiła. Nie zatrzymał je j and 
mąż, ani dziecko. „Żona p ro ­
w incjonalnego weterynarza” 
—  to  było inic w  je j p o ję ­
ciu. K tóż ją zna, k to  zaadT O ś- 
ci? Chyba jedna Danka, pra­
cu jąca już ma stażu i ledw ie 
wtiążąca koniec z końcem. 
Joanna chciała czegoś w ięcej. 
Chciała iść „w  św iat” . A 
„świat”  dila iniej to były pod­
róże i kolorow e okładki m a­
gazynów. Lokale dźwięczące 
egzotyczną muzyką, stroje, a- 
uta, mężczyźni —  d szm er po­
dziwu i zazdrości wokoło...

Porzuciła dom i daiecko. 
Przez kilka lat „w ypływ ała” 
co jakiś czas, to  pnzy staty­
stowaniu w  fiknie, to  w  „o - 
gonie”  jakiegoś autystycznego 
środowiska, ale to  w ciąż tayło 
./życie ma niby” . W reszcie za­
czepiła się w... przedszkolu. 
Tłumaczyła, że to  (tylko tym ­
czasem, że potrzebny je j czas, 
aby zn<jw „rozw inąć skrzyd­
ła". Lecz naw et Danuta za­
częła już wątpić. Zajęta r o ­
bieniem Specjalizacji, m ocno 
usadowiona w pracy usyste­
m atyzowana d ustabilizowa­
na, przestawała pow oli w i­
dzieć w Joannie błyszczącego 
motyla, a w  sobie szatą pocz- 
warkę. Szczególnie teraz, gdy 
rozwód był już przeprow adzo­
ny, a Andrzej nalegał ma 
szybki ślub, aby dziecko {je ­
go i Joanny) wrreszcie „poz­
nało co to  jest, mSeć m atkę” .

I wtedy Joanna nareszcie 
zaim ponow ała wszystkim. Og­
łosiła, że w ychodzi za mąż i

w raz z mężem w yjeżdża za 
granicę. Pożyczała pieniądze, 
szyła stro je  podniecana i 
szczęśliwa, ale jakoś indkogo 
nie prosiła na ślub ani nie 
ujaw niała nazwiska przyszłe­
go męża.

Danuta nie pytała o  nic. 
Skrępowana d niepewna, za­
jęta  staraniami o przenie­
sienie na prow incję, pełna 
poczucia nieuzasadnionej w i­
ny w stosunku do Joanny, 
przyjm ow ała jej „k a - ' ‘ę”  
jako coś należnego d la ^ .ce j 
„n iezw ykłej” istoty, podczas 
gdy ona, szara poczwarka, zo­
stanie już prow incjonalnym  
„lataczem zębów ”  i  żotną 
.^prowincjonalnego w eteryna­
rza” .

Joanna w yjechała i teraz 
Danka zalewana była istną 
pow odzią kolorow ych kartek 
z pozdrow ieniam i —  z M on­
trealu, znad Niagary, z B o­
stonu i z Ottawy. W śród zna­
jom ych d rodziny znów  w y ­
soko wzrósł mit Joanny, któ­
ra jednak —  m im o w szystko 
zrobiła „karierę” . Szkoda 
tylko, że na kartach n ie p o ­
dawała swego adresu i nikt 
nie m ógł je j odpisać. Ale 
cóż, Joanna zawsze była ek­
scentryczna. Teraz w  Ar ód fu ­
ter, sam ochodów, jachtów , i 
podróży, pew nie nde myśli o 
takim drobiazgu.,.

I dziś, siedząc chyba po raz 
ostatni na fotelu pani D^ j- 
ty (od m arca rozpoczyna ^ ż  
pracę na prow incji) słucham
0 kolorow ym  życiu Joanny. 
Danusia opowiada m i o szla­
ku W ielkieb Jezior, o  których 
Joanna pisze „w onderfu ll”  a 
ja zastanawiam się czy po- 
wdedrzieć je j o tym co  zastała 
m oja kuzynka na pew nej far­
mie pod Ottawą. Będąc w 
Kanadzie na zaproszenie ro ­
dziny. odwiedziła m łode pol­
sko-kanadyjskie małżeństwo 
skojarzone niedaw no za p o ­
m ocą prasowego ogłoszenia 
matrym onialnego. Farma jest 
zasobna w  ziem ię a maszyny, 
ale leży na pustkowiu 5 w y­
maga ciężttriej pracy. Farmer
1 jego żona —  choć już w  Za­
awansowanej ciąży — muszą 
sami podołać wszystkiemu. 
Jedyną podobno rozryw ką 
żony farm era jest w ysyłanie 
kolorow ych kartek do kraju, 
co czyni za pośrednictwem  
wttawskiej Polonii, a i m oją 
kuzynkę prosiła także o tę 
przysługę. Czy mam pow ie­
dzieć pani Danucie, że na 
Jednej z  tych kartek był je j 
adTes?...

HABER



Dlaczego dzieci bywają nerwowe?
Jednym z najczęściej spotykanych błędów 

w ychow aw czych prowadzących do w ystępo­
wania nerw ow ości u dzieci jest brak k o n ­
s e k w e n c j i  w  w ychowaniu. Dziecko nie 
ma, tak koniecznego dla jego prawidłowego 
rozw oju —  poczucia s t a b i l i z a c j i ,  spoko­
ju, pewności. Nie wie, co mu w olno, a czego 
nie wolno. Przy dobrym  humorze rodziców  
spełniane są jego najróżniejsze kaprysy, nato­
miast, gdy rodzice są zdenerwowani, czy zm ę­
czeni, zabrania się ostro d2iecku tego, na co 
kiedy indziej pozwalało -się. Czasem niekon­
sekwencja przedstawia się inaczej: matka np. 
pozwala dziecku baw ić się przedmiotam i leżą­
cym i na biurku ojca. Dziecko bawi się, to 
praw o jego wieku, w raca ojciec i ostro karci 
dziecko za taką zabawę. A matka? Uspokaja 
zabeczanego malca m ówiąc, że jak tata w y j­
dzie to znowu wróci do przerwanej zabawy. 
Matka zabrania, ojciec pozwala i odwrotnie. 
W rezultacie dziecko żyje w ciągłej rozterce, 
niepewne kogo ma słuchać. To ciągle law iro­
wanie, w yszukiwanie „dobrego hum oru’’ mat­
ki, czy ojca, ciągła niepewność, bgrdzo szyb­
ko w yczerpuje układ nerw ow y dziecka.

Również ujem nie odbija się na psychice 
dźif (Js nadmierna troskliwość o nie i zbytnie 
rozp sz cza n ie . Ileż razy obserwujem y, że 
dziecko, gdy upadnie, rozpłacze się dopiero 
pod w pływ em  przestrachu okazanego przez 
matkę biegnącą mu natychmiast na pom oc.

Dziecko, o które rodzice nadmiernie się trosz­
czą, chcąc mu oszczędzić każdej najdrobniej­
szej przykrości, wyrasta zw ykle na człowieka 
nieśmiałego, niepewnego, niezahartowanego na 
trudności i kłopoty z jakim i każdy się w  ży ­
ciu spotka.

Rów nie częstym zjawiskiem  w naszych ro­
dzinach jest w ychow anie d e s p o t y c z n e .  
Słyszy się często z pełnym przekonaniem w y ­
pow iedziane zdanie: „N ajlepsze w ychow anie
— to częste lanie” ! Kary cielesne stosu je  się w 
mylnym  przekonaniu, że w  ten sposób utrwa­
la  się autorytet rodziców  Tymczasem kara 
cielesna wzbudza nie tylko lęk, ale również 
bunt, nienawiść i chęć odwetu. 9-letni ch ło­
piec „w ych ow aw czo" posiniaczony pasem 
przez ojca  (nie pijanego brutala, nie, nie, ku l­
turalnego, przyprowadzony, po udaremnionej 
ucieczce z domu do Poradni Zdrowia Psy­
chicznego, mówi z nienawiścią w  oczach: „jak  
ja  będę taki duży i silny Ja k  tata, to ja  mu 
wtedy pokażę..."

Dla dzieci szczególnie w rażliw ych bicie jest 
czynnikiem wyraźnie osłabiającym  układ ner­
w ow y. P ow odującym  lęki nocne, czasem po­
łączone z m oczeniem  nocnym, jąkanie, tiki. 
U niektórych może budzić reakcję w  postaci 
kłam liwości i prób ucieczek z domu.

Równie błędem odbija jącym  się fatalnie na 
stanie nerw ow ym  dziecka są nadmierne w y­
magania w stosunku do niego. Pamiętam 10-

letnią dziewczynkę, która oprócz normalnej 
nauki w szkole, uczyła się dwóch języków  ob­
cych, muzyki i rytmiki. Rodzice, obo je  intelek­
tualiści, w idzieli w  swej jedynaczce, zresztą 
zupełnie przeciętnie zdolnym  dziecku, „m ałe­
go geniusza". Doprowadzili do tego, że trze­
ba było przerwać nie tylko wszystkie lekcje 
dodatkowe, ale i normalną naukę w szkole, 
i um ieścić dziecko na 6 miesięcy w  sanato­
rium dla dzieci nerw ow ych. Rodzice o nad­
miernych wym aganiach w  stosunku do swego 
dziecka zapominają, że zabawa, towarzystwo 
rówieśników i beztroski śmiech są dla dziec­
ka nie mniej potrzebne niż witam iny i racjo ­
nalne odżywianie.

Zła atmosfera w  domu może także w  sil­
nym, a często nieodwracalnym  stopniu uszko­
dzić system nerw ow y dziecka. Bardzo pow aż­
nym urazem dla psychiki dziecka jest utrata 
matki, lub ojca na skutek rozbicia rodziny. 
Kłótnie rodziców, ubieganie się o  względy 
dziecka przy rozwodzie, szarpanie uczuciami 
dziecka, które chciałoby m óc kochać oboje 
rodziców  —  wszystko to pow oduje silne za­
chwianie równowagi psychicznej. Dziecko im 
głębiej przeżywa doznany uraz, tym bardziej 
to ukrywa, a reakcja w  postaci zaburzeń ner­
w ow ych  może się ujaw nić nieraz po upływie 
dłuższego czasu.

LEKARZ

Odpowiedzi prawnika

P.J.M. K raków. —  Przysłu­
gu je Panu w  t . 1969 17 dini 
urlopu, w licza się Panu 4 la ­
ta liceum  i rok pracy. Urlop 
20-dnioiwy przysługuje dop ie­
ro po sześciu latach pracy, a 
w ięc w  r. 1970 przysługiwać 
Panu będzie 20 dni roboczych.

c 'P.S.S. Podlipie. — Niestety 
•»rak jest podstaw prawnych 
do odszkodowania za w yp a ­
dek losow y, jaki Pana spot­
kał. Jeśliby uderzenie pioru­
na nastąpiło w  budynku, któ­
ry nie posiadałby odgrom ni­
ka, w tedy w łaściciel takiego 
budynku odpow iadałby za 
szkody, które Pan poiniósł. Je­
śli jednak uderzenie pioruna 
m iało m iejsce na otwartym 
boisku to brak jest jak ie jkol­
w iek w in y  po stronie klubu 
sportowego. Jest to w ypadek 
losowy, a poniew aż nie był 
Pan od takiego wypadku u- 
bezpieczcmy brak jest pod ­
staw do odszikodowania.

P. K rystyna D. —- O  zez­
w olen ie na zawarcie związku 
małżeńskiego należy zw rócić 
się do Sądu Pow iatowego.

P, Wl. B. i  K rakowskiego,
— Winien Pain dom agać się 
od „R uchu" w ykonania um o­
w y dostawy gazet do punktu 
sprzedaży. W drugiej sprawie: 
w yw łaszczenie nieruchom ości 
następuje w  specjalnym  try ­

bie przez W ojew ódzką Radę 
Narodową. W postępowaniu 
tym służą Panu odpow iednie 
prawa. Przed w szczęciem  ta­
kiego postępow ania n ic Pan 
zrobić nie może. Jeśli postę­
pow anie zostanie wszczęte 
wtedy dopiero będzie Pan
mógł skorzystać <z pom ocy ad­
wokata.

Pani J.W. Zielona Góra. —
Pozostaje Pani ty lko droga
sądowa. Przedawnienia jesz­
cze nie ma, bo w ynosi ono 10 
lat. Matka może b y ć  św iad­
kiem. Radzim y zw rócić się
w tej sprawie do Zespołu
Adwdkackiego.

Pan Wł. J. Zakroczym. —
W  sprawie przekazania gos­
podarstwa na rzecz państwa 
należy zw rócić się d o  W y ­
działu Rolnego Prezydium P o­
w iatowej Rady N arodow ej, 
gdzie otrzym a Pan szczegóło­
we inform acje.

P. M. B. Szpęeawsk —  Była 
żona po Orzeczeniu rozwodu 
m im o zatrzym ania nazwiska 
byłego męża nie ma żadnych 
praw  m ajątkow ych ani ja ­
kichkolwiek innych po śm ier­
ci byłego męża, chyba że jest 
dziecko z poprzedniego m ał­
żeństwa, o  czym  Pani nie p i­
sze. W szelkie w ięc roszczenia 
b. żony są praw nie bezzasad­
ne i bezskuteczne.



Z IM A
W
Z A K O P A N E M
Śnieg się iskrzy w słońcu, 
dzwonią dzioonki sanek. 
Gości z różnych krajów 
wita Zakopane.

nowy o
Każdy człow iek jest istotą odrębną i nie­

powtarzalną, m im o że wszyscy ludzie należą 
do tego samego gatunku. Tak samo w ięc 
istotą odrębną i niepowtarzalną jest każde 
dziecko. Nie można w ięc w  jego wychowaniu 
stosować jakichś szablonów, czy stałych 
norm.

Nauka próbow ała usystematyzować typy 
osobow ości i charakterów ludzkich, żeby usta­
lić jakiś porządek w  ludzkiej różnorodności. 
Dla poznania usposobienia i charakteru dziec­
ka warto choć najogólniej zapoznać się z 
najczęściej używanym i obecnie podziałami ty­
pologicznym i osobow ości. Każda klasyfikacja 
charakterologiczna dzieli ludzi na niew iele 
typów, na podstawie listy zasadniczych cech, 
które dom inują w  psychice danego człowieka. 
Jedną z bardziej znanych jest klasyfikacja 
Sprangera, która zakłada istnienie w  psychi­
ce sześciu nawarstwień psychicznych i w za­
leżności od przewagi jednego z nich rozróż­
nia tyleż typów  charakterów.

1) T y p  t e o r e t y c z n y  dąży do pozna­
nia świata i rzeczywistości, cieszy się każdym 
postępem poznawczym , a drażni go każda nie­
wiedza. Jest on z natury odważny, umie bro­
nić swych przekonań, praw dom ów ny, św iado­
m y swej siły um ysłow ej, panujący nad popę­
dami. Łatwo nawiązuje kontakt z otoczeniem, 
lecz słabo w yczuwa m otywy, jakim i ludzie 
zwykli się kierować, stąd dość częste konflik ­
ty z otoczeniem.

2) T y p  e k o n o m i c z n y  patrzy na rze­
czyw istość pod kątem użyteczności, w alki o 
byt i przyjem nego ułożenia sobie warunków 
życiowych, w  każdej sytuacji postępuje ostroż­
nie starając się w ydobyć z niej maksimum 
korzyści dla siebie. Lubi porządek, jest gospo­
darny i oszczędny, zdolny do szybkich decy­
zji. Nieposłuszny.

3) T y p  e s t e t y c z n y  przeżywa świat pod 
kątem piękna i harmonii. M a silnie rozwinię­
tą intuicję. Odczuwa głód Wrażeń, ale nie 
wkracza w  rzeczywistość, trudno mu jest zdo­
być się na samodzielne działanie, ^est czło­
w iekiem  żyjącym  życiem  wewnętrznym , ma­
rzycielski, o upodobaniach, a często i Uzdol­
nieniach artystycznych.

4) T y p  s p o ł e c z n y  jest człow iekiem  
ofiarnym , przebaczającym , wiernym  w  uczu­
ciach, kochającym  innych, sw oje własne „ja “ 
Usuwa na plan dalszy. Jeśli dąży ku ludziom 
to nie po to, by ich w ykorzystywać, lecz nieść 
fm pom oc, w  czym upatruje sens życia. Nigdy

nie myśli o sobie, a często postępuje w brew  
własnym interesom.

5) T y p  w ł a d c z y  dąży do rozszerzenia 
sw ych w pływ ów , lubi zdobyw ać popularność 
i władzę nad ludźmi. Chętnie uzależnia in ­
nych od siebie, ale nie dla celów  ekonom icz­
nych, lecz dla zaspokojenia instynktu w odzo­
stwa. Jest twardy, pewny siebie, praw dom ów ­
ny i odważny.

6) T y p  m i s t y c z n y  doszukuje się n a j­
wyższych wartości bytu w  zespoleniu ze 
wszechbytem. Typ marzycielski, uczuciowy, 
nie kierujący się logiką rozumową. Życzliw y 
dla ludzi, lecz z życzliwością raczej bierną niż 
czynną.

Inny podział typów charakterologicznych 
w prow adził Jung. Rozróżnia on dwie zasad­
nicze postawy życiow e e k s t r a w e r t y c z -  
n ą, gdy człow iek jest zw rócony do świata 
i działalności zewnętrznej. Podniety zewnętrz­
ne znajdują w  nim  natychm iastowy oddźwięk. 
Jest serdeczny i życzliw y dla ludzi, łatwo 
przystosowuje się do nowych warunków. Nie 
lubi się namyślać. Jest im pulsywny, w ybu­
chow y, aktywny. Nie gardzi przyjem nościam i 
zm ysłowymi. Jest w  ciągłym ruchu, żądny co ­
raz now ych wrażeń, lubiący częstą zmianę za­
jęcia. Łatwo znosi dobro i zło, a wszystko 
tłumaczy na własną korzyść.

O postaw ie życiow ej i n t r a w e r t y c z -  
n e j m ów im y wówczas, gdy człow iek jest 
zw rócony ku własnemu „ ja “ . Świat zewnętrz­
ny jest dla niego tylko tłumaczeniem i sym bo­
lem  jego wewnętrznych przeżyć. Analizuje 
w łasne „ ja ” , w artościow uje każdy sw ój czyn, 
nurtuje go ciągły niepokój psychiczny. In- 
trawertyk nie ma w iary w  siebie, życie mię­
dzy ludźm i mu nie odpowiada, lubi samotność 
i przebyw anie z w łasnym i myślami. Jest skry­
ty, ale jednocześnie szczery i uczciw y. Często 
przeżywa poczucie własnej niedow artościo- 
w ości i wahania przed decyzją i czynem.

W szystkie te typy w  obu klasyfikacjach są 
typami skrajnymi. W iększość jednak ludzi to 
osobow ości charakterologiczne mieszane, z 
przewagą cech tego czy innego typu, Życie 
ludzkie jest bogate i różnorodne, nie dające 
się ująć w  sztywne ramy grupowe i dlatego 
te i wszystkie inne liczne typologie należy 
uważać raczej za ogólne ramy orientacyjne 
niż za dokładne schematy stanowiące klucz 
do rozwiązania zagadek charakteru człowieka.

PEDAGOG

Wiezie ich pod regle 
uśmiechnięty gazda.
Leci śnieg spod kopyt. 
Hej, cóż to za jazda!

Przystanęły sanie. 
Jeszcze parę kroków  
to tutaj, pod Krokwią, 
wielki konkurs skoków.

Patrzą na narciarza 
ośnieżone Tatry.
Bierze rozpęd! Skacze! 
Jak ptak leci z wiatrem!

Spłynął na śnieg miękko 
wśród głośnych oklasków.
I już inny skacze 
w śnieżnym, mroźnym blasku.

W przejrzystym powietrzu 
grają dzwonki sanek.
Uśmiecha się w słońcu 
całe Zakopane.

\

Ludmiła Marjańska

ZA G A D K A  1

Dosyć łatwo to odgadniesz, 
jeśli je s te ś  bystrym chłopcem, 
jak zamienia się „owoce” 
bez trudności w białe „owce".

ZA G A D K A  2

Lin to ryba bardzo znana, 
choć złapać go sztuka, 
teraz w rzece „Nil” się ukrył, 
szukaj go więc, szukaj.
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M ałpy, wiadom a, jak małpy. Miesakają na drzewach, 
nocują gdzie bądź, nakryte gałęziami platanów. Jak jest 
pogoda, w yw raca ją  koziołki z uciechy. Ja'k pada deszcz 
siedizą osow iałe na sękach i dygocą z  zimna.

Pow iada w tedy jedna małpa do (drugiej:
—  Jutro, ledw o się rozwidni, zabieram y się do budo­

wy domku.
—  Jutro, ledw o św it! —  przytakują inne m ałpy w y ­

chylając g łow y z liści.
Nazajutrz słoneczne ciepło w ypędza z ich głów  pra­

cowite m yśli. Pyta jedna małpa drugiej:
—  W ięc jakżeż? Zabieram y się do roboty?
—  Jakoś nie mam chęci — odpow iada druga, — Tak 

ladnie.
—  Chodźm y .lepiej na chłopskie banany —  w ołają 

wszystkie m ałpy na w yścigi. — Trudno pracow ać na 
czczo.

R ozbiegają się po ogrodach d mie w  głow ie im już bu­
dowanie. H arciłją w śród .tuiipanów, iśkają isię w  słońcu.

Skoro jednak nadejdą chłodniejsze .wieczory a zimno 
szpilkami klu je im plecy, znów  zaczynają m yśleć o ciep­
łym mieszkanku.

— Budujemy guftro dom na pewino!
— Budujem y! — obiecują wszystkie w  rozgadaniu.
I kończy się °na obietnicy, Ledw o w zejdzie dzień m ar­

nują czas na próżniactwie. Skaczą z gałęzi na gałąź, 
grzeją się w słońcu, myślą o niebieskich migdałach.

Podobne są w tym do wielu .ludzi.

Śp i e w a k
z i m y

Co to za ptak: skacze po
kamieniach jak żaba, nurku­
je jak kaczka, łazi po dnie i 
śpiewa jak  szemrzący stru­
myk.

N ie w iecie: to pluszcz — 
ptaszek, którego możemy spo­
tkać tylko w górach, najczę­
ściej siedzącego na kamieniu 
wśród bystrych potoków  i 
w c ^  padów.

Pożywienie jego stanowią 
owady i drobne rybki, za 
którym i nurkuje pod wodą. 
Lubi zimną kąpiel, nie szko­
dzi mu w oda a mróz. Chroni 
go gęste, dobrze natłuszczone 
upierzenie. Przez cały rok nie 
traci hum oru i w śród lodów
i śniegów śpiewa tak samo 
wytrwale, jak  w  lecie.

CZY ZNASZ TE RZEKI?

Cztery
rebusy
kryjq
nazwy
czterech
rzek.

Spróbujcie 
je odszukać.



Franciszek Kosłrzewski (rys) Sala balowa letnia — drzeworyt 1866

Pożegnanie
Karnawał się kończy. Ostatnie już bale, po ­

tańcówki, baliki szkolne i... przedszkolaków. 
Jeszcze wszyscy tańczą. Ci, bardziej konser­
watywni. suną w  rytm ie targa, walca, walca 
angielskiego, cieszy ich kazaczok. Amatorzy 
big beatu próbują sil i talentów choreogra­
ficznych w  tańcach now ych —  szale tego­
rocznego sezonu: Chicago City lub Voodoo
ju ju. Wszędzie jednak większą zabawę kar­
naw ałow ą rozpoczyna, jak  przed czterystu 
co najm niej laty, piękny, m ajestatyczny i w y­
tworny staropolski taniec —  polonez.

A le  czym w łaściw ie jest taniec? Co jest 
jego istotą? Jaka jego historia?

Taniec należy do najstarszych form  sztuki. 
Związany z życiem  ludzkim, rozw ija się wraz 
z ludzkością i towarzyszy je j od kolebki. 
Przybiera coraz to inny kształt uzależniony 
od potrzeb w yrazow ych ; em ocjonalnych i 
estetycznych, indywidualnych i społecznych 
różnych form acji etnograficznych oraz epok. 
Inaczej m ówiąc, inne myśli wyrażał tańcem 
człow iek średniowiecza, inne przekazuje nim 
współczesny inżynier. Inną form ę ma w spół­
czesny taniec australijskich Papuasów, M u­
rzynów amerykańskich, jeszcze inną Hindu­
sów, czy par z sylwestrowego balu w  Filhar­
m onii Narodowej. Stąd też literatura pośw ię­
cona dziejom  tańca — w  najszerszym ich za­
kresie —  różnych części świata, narodów  i w 
ogóle struktur społecznych jest bardzo ob ­
szerna.

Natomiast istota tego zjawiska, któremu na 
im ię taniec jest jednorodna. To ruch i rytm, 
nieodzowne składniki życia i ew olucji w szech­
świata. Rytm icznie zm ieniają się pory roku, 
dzień z nocą, rytm icznym  ruchem biją nasze 
serca, poruszają się płuca, Ruchy człowieka 
poddane określonemu rytmowi, przybierają 
dzięki ceślowym następstwom pląsów pewien 
układ, pow staje form a taneczna. Jeśli m uzy­
ka nadaje rytm tym układom ruchowym , 
w ówczas następuje połączenie ruchu tanecz-- 
nego z nastrojem, czy w yrazem  kom pozycji 
dźw iękow ej. My, w ładcy Wszechświata nie 
sądźmy, że taniec je3t wyłączną własnością 
ludzi. Inni przedstawiciele przyrody kulty­
wują, choć nieświadom ie (przyznajmy —  lu­
dzie czasem też) popisy taneczne. Znane są 
tańce małp człekokształtnych, zalotne pląsy 
ptaków; gołębi, tokujących głuszców, zb ioro­
w e ew olucje czapli; rytm iczne posuw anie w 
przód i tył, podskoki, wirowania itp.

karnawału
Rysunki i m alowidła jaskiniow e przedsta­

wiają nam obraz tanecznych foTm człowieka 
pierwotnego. Poznając i badając otaczający 
świat pragnął on zorganizowanym  ruchem 
własnego ciała przedstawić swój em ocjonalny 
do niego stosunek, tańcem zniewalać tajem ne 
siły lub w  ten sposób obrazować jego zjaw is­
ka. Dlatego taniec miał pierw otnie charakter 
sakralny, obrzędowy, wiązał się także z ro­
dzajem  w ykonyw anej pracy: myślistwa, póź­
niej pasterstwa i zbierania plonów, wyrażał 
nastroje pokoju lub w ojny. Nasz mazur, zda­
niem niektórych badaczy, krokami i figurami 
sym bolizował swą początkową formą, tańczo­
ną w yłącznie przez mężczyzn, harce w ojenne 
na koniach Polaków. (Zresztą tradycje osob­
nego tańca mężczyzn i kobiet wygasły w  Eu­
ropie przed kilkuset zaledw ie laty).

Relikty pradawnych treści tanecznych i ich 
kształtów ruchowych obserw ujem y jeszcze 
dziś w  tańcach obrzędow ych kultur ludowych

całego świata i często także w  artyst ąnych 
form ach baletowych uprawianych pi>*i£, za­
w odow ych tancerzy np. w  Indiach lub Chi­
nach.

Tyle o istocie tańca w  największym  skró­
cie. Jego fascynująca historia zaczyna się od 
chw ili gdy pierwotny człow iek stał się istotą 
społeczną i opanow ał w ybuchy nagłych em o­
cji. W yrażanie radości, gniewu, rozpaczy, stra­
chu poddał kontroli i przeobraził je  w  dyscy­
plinę sztuki tanecznej. Historia tańca odzwier­
ciedla wszechstronnie tańcem ludowym , tow a­
rzyskim, wreszcie baletowym , ekonom iczny i 
psychiczny rozwój społeczny. K iedy się ona 
skończy, któż to w ie? Chyba razem z naszymi 
dziejam i.

Jedno jest pewne. M imo klątw rzucanych 
na różne tańce w  różnych epokach i kra­
jach, np. na poważną hiszpańską sarabandę, 
przez w alca wg pierwszych znaw ców  —  w y ­
mysłu szatana —  do poczciw ej, popularnej 
samby, taniec zawsze zwycięża przeciwników  
żywotnością. Z czasem jego rytm staje się 
kanwą utworów przeznaczonych już nie do 
tańczenia, a do słuchania w  uroczystej atmos­
ferze koncertow ej sali.

- 'a s .

K. Pom ianowski wą K. P illatieeo — Zabaw a w zapusty drzew oryt 1STS



Rozmowy z Czytelnikami
Czytelniczka z Warszawy odrzuca 

twierdzenie m ów iące, że K ościół R zym ­
skokatolicki zabraniał w szystkim  w ier­
nym czytać Pism o św. Jej argumentem 
jest fakt, że obecnie rzym skokatolickie 
duchow ieństw o zachęca do tej lektury. 
W odpow iedzi radzimy rozróżniać K oś­
ció ł Rzym skokatolicki „daw nie jszy” , a 
nam w spółczesny. Są to jakby dw ie już 
różne instytucje. Uwidacznia się to m. in. 
w stosunku do lektury Pism a św. Sobór 
Trydencki (zakończony w  1563 r.) zabro­
nił nie ty lko czytać, ale i trzym ać u sie­
bie w  domu Biblię nie zaaprobow aną 
przez własnego biskupa. Papież Klemens 
X I  (zm. 1721 r.) w  K onstytucji dogm a­
tycznej „U nigenitus” potępił takie zda­
nia jak te: „Czytanie Pism a św. jest dla 
w szystkich — Dzień Pański (niedzielę)
l  'je śc ija n ie  w inni św ięcić pobożną lek - 

przede w szystkim  Pism a św. ii jest 
rzeczą szkodliw ą ich odciągać od tej le k ­
tury — Złudne jest przekonanie, że k o ­
bietom  nie należy podaw ać tajem nic re­
ligijnych poprzez lekturę Pism a św. n a d ­
użycie Pism a św. i herezje nie pow stały 
z nieuctw a kobiet, lecz z  zarozum iałej 
w iedzy mężczyzn...”  Te (potępione) p o ­
glądy znaleźliśm y w  jezuickim  zbiorze 
dokum entów  pn. „E nchiridion  Sym bolo- 
rum, D efinitionum ...”  opracow anym  przez 
ks. H. Denzingera 1 w ydanym  w  1911 r. 
w e Fryburgu Brisg. (s. 377). Podobny 
zbiór ukazał się po polsku pt. „B revia- 
rium  fid e i” , lecz skoro stało się  to  już 
y  1964 r. nie znajdziem y tu cytow anych 
w yżej zdań potępionych przez papies­
two —  jakby ich  n ie było. A  przecież 
na pew no zawiera je papieska „konstytu ­
c ja  dogm atyczna’’ czyli nieom ylna.

■w^Fani J. N. z W rocław ia zrozum iała, że 
K ościół Polskokatolicki „zw alcza celibat 
duchow ieństw a” , w ięc przekonuje nas, 
że to jest błędem, poniew aż „jeżeli ch ło­
piec czuje pow ołanie do kapłaństwa, po ­
winien w iedzieć, że z kapłaństwem nie- 
rozdzielnie w iąże się celibat i pow inien  
się pośw ięcić ascetycznej w alce z w łas­
nym i zmysłami. Inaczej n ie m a pow oła ­
nia” .

W yjaśniamy, że polskakatoltcyzm nie 
zwalcza ceilibatu jako takiego —  czyli jako 
dobrow olnego i szczerego w ysiłku w oli w  
dobrow olnie podjętej decyzji uprawiania 
specjalnej ascezy. Jest on przeciwny jed y ­
nie celibatow i przym usow em u czyli sta­
wianiu alternatyw y: A lbo  będziesz kawa­

lerem i księdzem, ailbo nie .wodno ci przy­
jąć kapłaństwa.

Ireną sprawą jest asceza ogólna. Kto na­
leżycie zna „K onstytucję o  K ościele” w y - 
cŁaną przez Drugi So b ó r Waftykański ła/two 
się zorientuje, że nawet rzjTnskokatolicyzm 
ostaitmijo mie w ydziela zbyt jaskraw o gru­
pek w iernych specjalizujących się w  dos­
konałości chrześcijańskiej, lecz zaleca ją 
wszystkim. Nie tylko księża (i zakonnicy) 
m ają dążyć d o  świętości, lecz wszyscy bez 
wyjątku laicy. A  czy  m ożna sobie w yobra­
zić 1 asików (wiernych świeckich) żyjących 
w  celibacie? Nie można —  chociażby z 
obaw y o  przyszłość rzyrnskokatodiicyzrrai... 
Dlaczego w ięc zmuszać księży do upra­
wiania starokawalersfcwa? Czy dla nich 
w yjątkow o małżeństwo nie jest sakramen­
tem tylko grzechem ?

Czytelniczka z W rocław ia ma jeszcze 
jeden argument w  obronie celibatu przy­
musowego : „Jeżeli w  chrześcijaństwie nie 
wodno ślubować dw om  naraz żonom albo 
dw om  mężom, to i  kapłanowi nie wolno 
ślubować równocześnie Bogu i kobiecie. 
Ślub jest jeden, i  to  aż do śm ierci’ ’ .

Nasi Czytelnicy sami osądzą, jak n ie­
poważnie wygląda to porów nanie i  sta­
w ianie księdzu do w yboru : B óg albo ko­
bieta. Takie poglądy poniżają małżeństwo 
jako instytucję Bożą i  przekształcają je  
w twór diabelski. G dyby to porównanie 
było praw dziw e chociaż w  części, należa­
łoby  pow iedzieć, że rów nież św ieccy 
chrześcijanie żonaci w ybrali kobietę a nie 
Boga, czyli zło  a n ie dobro. Przypom ina­
my również, że  rzym skokatolicki ksiądz 
przy święceniach mie ślubuje celibatu, 
w ięc żeniąc się nie łam ie żadnego ślubu 
ani żadnych praw  boskich. W ystępuje 
tylko przeciw  zarządzeniu w ładzy koś­
cielnej, a w ięc ludzkiej.

P a n  S. Ł a k o m y  z N o w e j  S o l i
ma problem  pracy zaw odow ej w  niedzie­
lę. Chodzi o tego rodzaju pracę, która nie 
wym aga ciągłości procesu technologicz­
nego <np. w  hucie) lub słuiżby publicznej 
(np. w  'kolejnictwie). Pyta, czy chrześci­
janin inie grzeszy, gdy w  m yśl polecenia 
przełożonych pracuje w  niedzielę np. jako 
inkasent energetyczny lub kontroler f i ­
nansowy.

W ydaje się nam, że w  zakresie pracy 
zaw odow ej m ożna i należy zdać się na 
ogólne zarządzenia w ładz m ające przecież 
na uwadze dobro w spólne —  dobro czło­
wieka. Przepis religijny przed miłością 
bliźniego staw iali faryzeusze i dla/tego

Chrystus ich potępił. (Uzdrawiał w  saa- 
bat, chociaż Mu tego zabraniali). Poza 
tym na3eży pamiętać, że praca w  n ie­
dzielę (ta konieczna lub polecona) trwa 
tylko godzin osiem, w ięc można się jesz­
cze oddać m odlitw ie, Tfiligijnaj lekturze 
czy wysłuchaniu Mszy św. bez żadnego 
uszczerbku dla ducha. B o  w  gruncie rze­
czy chodzii o ducha, nie o  literę praw a.

P a n  J e r z y  K.  z C z ł u c h o w a
słyszał coś o  prezbiter i aniżmie, w ięc prosi 
o bliższe in form acje na tem at tego w y ­
znania.

Prezbiterianizm  jest dość ściśle zw ią­
zany z doktryną francusko-Szw ajcarskie­
go reform atora religijnego, Jana K alw i­
na zm arłego w  1564 r. W ięc m ożna by 
zwięźle powiedzieć, że jest to kalwini-zsm, 
ale posiadający własne tradycje kościel­
ne w ynikłe z odrębności kraju, gdzie się 
Tozw inął, m ianow icie Anglii.

Podczas panowania m łodocianego Ed­
warda VI (1547— 1553) przedostała się do 
Anglii nauka Jana K alw ina i w  1552 r. 
stała się nawet wyznaniem  n iejak o p a ­
nującym . W  roku 1553 ister rządów ch w y­
ciła fanatyczna rzym skokałoliczka, M aria 
Tudor przezwana „K rw aw ą” , w ięc kal- 
winianie byli zmuszeni schronić się na 
kontynent. G dy pow rócili za rządów  E lż­
biety I, zastali w  ojczyźnie w yznanie 
zwane anglikanizmem, z którym  n ie za­
mierzali się pogodzić głównie dlatego, że 
anglikanizm zatrzymał dawną, trad ycy j­
ną hierarchię kościelną —  a w ięc i b i­
skupów, czym przypom inał rzym skokato- 
Kcyram. K alw inianie w ypow iedzieli an- 
glikanizm owi ostrą w alkę, żądając usu­
nięcia biskupów  i w prow adzenia syste­
mu synodalnego z p r e z b i t e r a m i  
czyli „starszym i” , którzy kierow ali pa ­
rafiam i (zwanym i w  Polsce soboram i), 
lecz bez żadnych św ięceń kapłańskich. 
Właśnie od bronienia ro li tego rodzaju 
.prezbiterów ”  św ieckich nazw ano an­
gielskich ikalwinian prezbiterianam i. (In­
na ich  nazwa to  „piiryrtame”  od łaciń ­
skiego słow a „purus”  —  czysty —  d o­
myślnie —  kalwinizm). W edług statystyk 
z 1967 r. K ościół prezbiteriański w  Anglii 
liczył ok. 70 (tysięcy w yznaw ców  i 290 
pastorów, ale na terenie U SA żyje ok.
5 m ilionów  prezbiteriam. W  bieżącym  ro­
ku m ają 9ię oni połączyć z  innym odła­
mem angielskiego kalwinizm u, z kongre- 
gacjonalistam i, których  w  Anglii jest ok. 
200 tysięcy, a w  USA ok. 3,5 miliona. 
Pozdraw iam y.

O
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Julian Schubeler wg F. Sypniewskiego: „Kulig noworoczny", drzeworyt, 1870.

KRZYŻÓWKA NR 3 (49)
POZIOM O: 1) skrzydlaty koń Zeusa, 5) autor „Dam y Kam elio- 
w e j” , 8) stop metali, 9) surowica krwi, 10) wrzątek, 11) gorący, 
suchy w iatr pustynny, 14) rotLzaj kary, 17) jedna z naszych p io­
senkarek, 20) nasz brązowy medalista z olim piady rzymsl- * 21) 
gra z Ram hitem, 22) „kauczuk rogow y", 23) jednostka c i^ ^ n ia ,  
24) kuzynka ary, 27) ciężka, jednostajna praca, 31) podpora czasz­
ki, 33) zawiera pam iątkow e fotografie, 34) roznosi zarazki m ala­
rii, 35) produkt mleczny, 36) gra towarzyska, 37) pierwiastek che­
miczny.

PIONOWO: 1) namiętność, 2) góry z Turbaczem, 3) m iękka skóra 
o w łochatej powierzchni, 4) jeden z naszych tygodników  ilustro­
w anych, 5) pow ieść Camusa, 6) jeden z przyw ódców  rew olucji 
francuskiej, 7) żołnierz w ojsk inżynieryjnych, 12) oznaka, sym bol, 
13) brak, wada, mankament, 15) witka, 16) prym ityw ny pług, 18) 
córka Tantala zamieniona w  skałę, 19) tłuszcz roślinny, 24) ostre 
przesilenie ekonomiczne, 25) m orska miara długości, 26) w arca­
bow a figura, 28) statek szkolny naszej M arynarki W ojennej, 29) 
3 : 3, 30) miasto „F iatów ” , 32) część broni palnej.

Rozwiązania należy nadsyłać w  terminie 10-dniowym  od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem : „K rzy ­
żówka nr 3” . Do rozlosow ania: KOM PLET K SIĄ ŻE K  Z A K Ł A ­
DU W YDAW NICZEGO „ODRODZENIE” .

R O ZW IĄ ZA N IE  K R Z Y Ż Ó W K I NR 43

POZIOM O: introligatornia, telewidz, Pajace, refleks, Szwecja, Sa­
na, astronauta, przepierka, agat, am bicja, rozmowa, piasek, ber­
berys, radio telegrafia.

PIONOW O: interes, telefon, obwieś, gaza, topaz, rejterada, arena. 
S*S, fier, jatka, A toam , Apeniński, Ami, osa, Ewa, kir, geograi, 
transza, szaber, amper, Jakut, Abel.

Za praw idłow e rozwiązanie krzyżów ki nagrodę w  postaci kom ple­
tu książek w ylosow ała P. B A C ZY Ń SK A  W IK TO RIA, SZAM O ­
TUŁY, UL, ST A SZIC A  1.


